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Na przełęczy.
Nic trudniejszego, ja k  płynąc wśród fal wzbu­

rzonych, rozeznać, ja k  daleko do brzegu Podróżny, 
co się cłice przedostać przez góry. miewa największe 
złudzenia i myśli nieraz, że byle się dostać na tę  
górę ,  to juz  za nią zacznie się droga na dół, pnie 
s ię ,  wysila, a kiedy s tanął na szczycie, widzi, ze 
wprawdzie po tamtej stronie droga idzie, naw et leci 
na dół, ale za  przepaścią jeszcze  nowa góra  — 
i wyższa.

Nic trudniejszego, ja k  ocenić współczesne zna­
czenie momentu, wypadku w czasach przesileń poLi- 
tyczuyeli, mieć sąd „historyczny" o tein, co się dzieje. 
Histo-ya zna takich zludreń „współczesnych" mnó­
stwo i ciągle te  omyłki poprawia.

W ielkie przesilenie, które  przebywamy, wywo­
łuje takich złudzeń pełno. Ileż to razy padały .już 
słowa „ostatn ia  próba", „dzień ostatn i", a  po nim 
miało się zacząć już  całkiem co innego, —  zwykle 
wedle życzeń tego, co rzucał proroctwa.

Zanosiło się na  rozmaite końce, rozwiązania, 
zwyciężania i tryumfy, zmiany konstyturyi, zamaciiy. 
Nie zmieniło się nic, przesilenie trw a  dalej, nadcho­
dzi nowy epizod, który nie będzie od innych wesel­
szy. Żeby nie był sm u tn ie jszy . . .

J ed n ak  choroba me może trwać po nad  siły 
organizmu chorego. Bywa przecież, że chorzy umie­
ra ją  nawet prde$m te consilio consiU ariom m . Z  całym 
respektem dla luzepkości już nieco letniej austrya- 
ckiej matrouy, pytanie się ciśnie, czy nie za  długo 
choroba.

Zanosi się znowu na a tak  ostry  przesilenia. 
Stanowczo me ostatni. Ale to pewna, żeśmy znowu 
dostali się n a  p r z e ł ą c z  — będą jeszcze może in­
ne do przebycia, ale juz dziś jesteśmy wysoko, już 
i zawrócić trudno i dalej iść coraz ciężej, a co naj­
gorsza, że idziemy bez mapy, przewodników mieliśmy 
kiepskich, ten i ów spadł sam w przepaść, inni nie 
byli dość trzeźwi, czy drogi świadomi i trzeba  było 
ich do domu posiać...

A wydostać trzeba  się koniecznie. Szkoda sie­
bie i pakunku. W A u s t  r  y i s p o r o  k r a j o w e ­
g o  i n a r o d o w e g o  i n t e r e s u ,  j a k  s i ę  t o  
z m a r n u j e ,  a i d z i e  n a  p o h y b e l ,  t o  s z k o ­
d a  n a r o d o w a .

Je s te śm y  na p r z e ł ę c z j ’. Nie przeceniamy 
wypatików, jak  inni. U nas bywało nieraz, że się 
zdawało i głosiło narodowi, że „nowa e ra "  się za ­
częła, bo powstał nowy bank z gubernatorem, cza­
sem wystarczyło, że fala szczęścia kogoś na dygm 
tarstwo za trudy  wyniosła, czasem, że na kogoś ł a ­
ska  pańska w stążką czy tytułem  spłynęła.

Tak  samo m eprawdą było, że „już koniec" i 
miało się zacząć walenie umiej lub więcej zam aszy­
ste  —  a koncerta na ten  tem at dawała konserw aty* 
w!na prasa.

Ale ma się ku końcowa, przesilenie coraz 
ostrzejsze, stoimy przed powagą, przed grozą wy­

W s z e lk ie  p ra w u  g?itU rzężone.
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—  Powiem jej, że wzywacie. Uczyni, co zechce.
—  Powiedz , powiedz. J a  jej wyglądać będę, 

jak  Boga. Dzieciątko moje nieszczęsne!
W acław się znalazł w ciemnej sieni i wolno 

schodził na  dół. W głowie miał zawrót i tak  s t ra ­
szne cierpienie w p iers i ,  że mu zimny pot okrywał 
skronie.

—  Nie umrę tu , nie umrę —  powtarzał sze­
ptem. —  W śród  nich nie um rę ,  niech się mnie nie 
dotkną nawet po śmierci...

XII.
W  Łndyniu s ta ry  B arnkow ski od kilku la t  zu­

pełnie na Fiipa abdykował.
Skorzystał z bytności s tarego  hrabiego pewnej 

jesieni nu polowaniu i poprosił o dymisyę.
— Zdarłem się już, jak  s ta ra  miotła, —  mó­

wił —  pięćdziesiąt l a t ,  jakem  na siużbę stanął, 
czas spocząć. Dziękuję panu hrabiemu za cłileb, 
.zdrowy był, mnie żywił i có rk ę ,  a wreszcie zięciu, 
i wruki, gdy ich ten Moskal wygonił z ziemi. Teraz  
już me zuużam na chieb zuroaić, pójdę za piec do 
dzieci, wnuki niańczyć.

padków. Stoimy dzis niestety nie z zasobem zm ar­
nowanych sił, nie w roli, jaką nam n a tu ia  państwa 
dała, ale sterani, z pakunkiem, którego część s to­
czyła się w przepaść.

Z prozopopeją, nie oez hałasu  ma się odbyć 
czy zacząć dzisiaj w a 1 n a  r o z p r a w a  p o l i t y c z n a  
l v o ł a  s e j m o w e g o ,  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  p o ­
s ł ó w  d o  R a d y  p a ń s t w a .

Przychodzi późno, ale mogła by mieć znaczenie. 
P i e r w s z y  w y p a d e k  wspólnej narady tych, któ­
rym kraj dał sw’e zaufanie i m andat do obrony in­
te resu  kraju. Będą wobec tych, eo są  przedstawicie­
lami „dzisiejszego porządku", co stanowią główny 
korpus narodowej armii i idą pod jedną  komendę so­
lidarności, co przedstawiają  ciągłość krajowej i naro­
dowej służby w tern państwie —  będą i ci, co poszli 
inną dnigą, bo im się zdawało, że d l a  n i  cli lepsza, 
bo im się zdawało nawet, że d l a  k r a  i u lepsza.

Po raz  pierwszy wobec polskiego sejmowego 
Kola staną  wszyscy wysłańcy kraju, K' ło polskie i sc- 
cesya, posłowie ludowego ruchu. To podnosi znaczenie 
narady, to by mogło zaważyć w w;,borze przyszłych 
dróg, może bv się oduaiazły wspóiiie.

W Wiedniu zanosi się na większe wypadki. 
Z Pragi przychodzą wieści fat; !ne. Nie przeceniając 
znaczenia polskiej walnej politycznej narady, ani 
szafując „historycznośeią" znaczenia rezolucji  koło­
wej, nie wahamy się powiedzieć: m o g ł a  b y  m i e ć  
z n a c z e n i e  dzisiejsza konferenc ja  polskich posłów ! 
Mnglaby mieć znaczenie i dla kra ju  i dla Austryi 
i nie przychodziłaby za późno.

Jeden  w aru n ek : m u s i  b y ć  s z c z e r ą .  Nie 
o rekryininacye chodzi — ale nie pojmie p r z y s z ł o ­
ś c i  ten, co me ocenił p r z e s z ł o ś c i .  T rzeba się do 
błędu przyznać, kto chce, żeby była poprawa. I n i e  
p o ni o ż o p a t o s  f a ł s z y w y ,  a n i  s u ni i t  o w a n i e 
s i ę ,  ż e  s i ę  t y l k o  s z ł o  z a  d r o g o w s k a z e m  
k r a j o  w y m i m a  [ l o n i o ż c  w i e l o g ł o s y  c h ó r  
w s p ó ł w i n n y c h ,  c z y  t y c h ,  co  s i ę  z n i m i  
z ł ą c z y ć  z e c h c ą ,  ż e b y  p o k r y ć  b ł ę d y  i p o ­
r a ż k i . . .

Stan Austryi, s tan  kraju, mówią za- siebie. 
Szkody straszne , t  a  k  d 1 u ż e j  b y  ć n i e m o ż e.
0  ile .jeszcze nie zapóźno, muszą Polacy wpłynąć na 
wypadki —  bo chodzi o rzeczy dnieko większe. 
M o g l i  b y  j e s z c z e  w'plvnąć, byie nie upory, 
fałszywe wstydy, zarozumiałość zacietrzewieńców, 
pycha monopolistów’ rozumu politycznego. Mogli by 
jeszcze wpłynąć na wypadki, na pożytek kraju, pań­
stwa i narouu, gdyby nie zależało na tern, żeby p<)\ 
stawić na swojem, żeby wmówić w kraj, że generali- 
cya dobrze prowadziła, bo to nieprawda, ale żeby 
choćby od jutra, poprowwulzm lepiej.

Rekrymiuaeye niepotrzebne, ale spokój, prawda
1 szczerość. Pragniemy gorąco porozumienia, wyró­
wnania różnic i daj Boże wspólnej roboty.

„Przeczenie i inercja".
Czy już naprawdę zaczyna się, jeżeli nic roz­

padać, to bardzo rozluźniać ów' „sojusz, który poie- 
ga na przeczeniu i inercyi" —  jak  Czas niedawne 
nazwał sojiwnvą unię konserwatywną? Pozornie mo-1 
globy się zdawać, że tak  je s t  istotnie — ale byłoby 
bardzo ciężkim błędem postępowych ludzi i s tron­
nictw’, gdyby się tymi pozorami iu d z i i  i liczyli na 
to ,-że  konserwa sejmowa rychło straci tę  jednolitą 
komendę, która  zawodziła nieraz, gdy szło o pozy­
tywną robotę, ale nie zawiodła nigdy, gdy szło o 
zwalczanie deinokracyi.

Trzeba  sobie przypomnieć, kiedy, wśród jakich 
okoliczności i dla .jakich celów' unia owa powstała. 
Pow itanie  jej sięga czasu, kiedy stronnictwo postę ­
powe, w Sejmie uśpione wpływem swego ówczesnego 
przywódcy, radcy dworu Czorkawskiogo, a przy wy­
borach sejmowych z r. 1383 dzięki zupełnej swej 
bezczynności, zredukowane blisko do trzeciej części, 
zerwało się do samodzielnej akcyi wyborczej aa  pod­
stawie programu, uchwalonego na wiecu miast i mia­
steczek z r. 1888. Weszło ono do Sejmu w r. 1889 
w liczbie znacznie zwiększonej a przedewszystkiem, 
ze znacznie wzmocnioną organ izac ją .  A obok niego 
weszło też do Sejmu kilku chłopów polskich z Ma­
zurów. Wtedy krakowska konserwa uderzyła na 
alarm. Posypały się z piór publicystów tej szkoły 
politycznej artykuły  i broszury na tem at „prób roz­
stroju" —  „waLcholstwa" — „przewrotu" — zaczęto 
nawoływać do obrony zagrożonych podstaw społe­
cznych i t. p. Teu rumor wrzaskliwy i przesadny, 
był niezrozumiały dla tych, którzy w swej uczciwo­
ści nie domyślają się, do jakich celów służyć może 
takie rozpioiiiieuienie świętego gniewu, chociażbj 
udanego i nieszczerego —  a  niezrozumiały był, bo 
przecież istotnego powodu do tak  wielkiego alarmu 
nie było.

Ale szło wówczas o napędzenie strachu w szyst­
kim konserwatywnym żywiołom w kra ju  a przede- 
w szystkiem oczywiście wschodnio-galicyjskiej szlachcie. 
Środek zręcznie użyty poskutkował —  pierwsza se, 
mowa sesya  po wyborach odbyła s;ę pod wrażeniem 
rzuconego postrachu, pod hasłem „złączenia w szyst­
kich sił zachowawczych" przeciwko stronnictwu 
przewrotu. I rzeczywiście zdołano wszystkie konser­
watywne kluby połączyć w „unii konserwatywnej", 
rządzonej przez wspólną kom isję  parlamentarną. 
Daremnie jeden z najrozumniejszych konserwatystów, 
z wschodniej części kraju, ś. p. Alfons Czajkowski, 
k tóry  do „unii" nie chciał przystąpić, na  posiedzeniu 
sejmowa g<> Koła polskiego reflektował konserwatystów, 
że nie wódzi on właściwie tego nieprzyjaciela, prze 
ciw któremu .„żywioły porządku" miałyby się kon ­
centrować, daremnie ostrzegał, że unia n a  s a m e j  
n e g a c j i  o p a r t a ,  nie ma racyi bytu. Strach ma 
wielkie oczy —  kcncentracya została dokonana i 
zaczęła w Sejmie przez kom is ję  parlam entarną 
rzadźić.

pracował. J a k  bąka 
a  pan hrabia staremu 
on niech robi, co chce

— Bój się pan Boga! Tak mówicie, jakbyście 
sląd wynosić się mieli. Przecie pana zięć zostanie 
na pana miejscu, a  raczej wszystko będzie po s ta ­
remu.

—  Zięć za. mnie dotąd 
palnął, na mój rachunek szło, 
darował, a  te raz  ja emeryt, a 
i pan hrabia  uczyni, co wola

— Ależ ja  nie puszczę żadnego z was, za nic 1 
Nie chcę zmian najmniejszych. Tylko, jeśii pan na­
prawdę nie czu.je się na sitach do pracy —  proszę 
pozostać doradcą zięcia. Puński e ta t  pozostanie bez 
zmi ny, a  zięciowi pana podwyższę pen s ję  o tysiąc 
rubli.

S tary  się uśmiechnął.
— Bodaj to nowe sitko na kołeczku! — rzekł 

żartob liw ie! — Co do zięcia, to raczy jian Hrabia z nim 
samym kwesty ę załatwić. Chłop już szpakowaty, 
a zawsze ja  za  niego decyduję. Niech się ośmieli, 
i raz  sam sobą rozporządzi. A co do mnie —  to 
e ta t  mój się zmazo, żadnych ,{jieniędzy brać nie 
chcę, a do śmierci siedzieć i radzić bęuę. Toż za 
pięćdziesiąt la t  służby w ar t  jes tem  zostać  bezpła­
tnym przyjacielem.

— Ależ panie Kazimierzu, pan mnie nie zro­
zumiał! —  zawołał zmięszany hrabia .

—  Owszem. Pau hrabia dał mi dowmd, źe 
wierzy w jednego oficjalistę, który nie kradł 
i dlatego chce mu starość  zabezpieczyć. Ale tak  nieć 
jest. Kra’śc, tom S e  kradł, aiem przecie zebrai ka- 
pitu.llk. Miałem piętnaście tysięcy razem  z zomnym

posagiem. Połowę pożarł Gródek, ale połowa zo­
stała. Procent wystarczy, żebym dzieciom nie był 
ciężarem, a po śmierci, jeszcze troje wnuków będzie 
miało o co tęce  zaczepić w pracy na życie. Taki 
tedy jestem zasobny, i nic mi nie potrzeba. Tyiko 
poproszę pana hrabiego o świadectwo służby — 
z pieczęcią i podpisem. Nie miałem w rodzie gło­
śnych ludzi, ani w papierach nie mamy świetnych 
nadań i dyplomów. Zostawię wnukom po sobie do­
kument. Na ile kogo stać!

— Panie Kazimierzu, panie Kazimierzu! —  za­
czął wzruszony hrabia, i zamiast słów, objął go, 
i ucałował.

Wreszcie popłakał’! się s tarzy  i zaczęli gadać 
poufnie o rodzinnych stosunkach, strapieniach i n a ­
dziejach, jak dwóch przyjaciół.

—  Przyszlij mi pan zięcia! — polecił hrabia, 
gdy się pożegnał’

Filip na wieść, co go czeka, zupełnie rezon 
stracił. Bał się, ja k  ognia, pałacu i audyencyi u clilo- 
bouawcy, i dotąd prawie go nie znał.

— Mógł też ojćifc sam za mnie rozmówić się! 
Co j a  tam będę gadać! — mruknął.

—  A t a k ! Ż sąsiadami gada za ciebie Muszka, 
z hrabią  ja .  Czy ci nie wstyd, być takim dzikim.

—  Byleby za  mnie nLct nie pracował. Bez g a ­
dania się obejdę!

—  Nicmasz co się upierać. Przebierz się, 
i m arsz! J a  od dziś jes tem  na  em eryturze!

(C. d. n.).
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I  t rw ają  te  rządy do dziś. T a  komisya parla­
mentarna, jak  szara  f/ęś, rozbija się po Sejmie. Gdy 
R a  być wybrana „komisya m atka" —  lista jej 
członków naprzód jest już ułożona i oczywiście na 
kole inna lis ta  nie przyjdzie. Kiedy owa „m atka" 
się zwiera! już któryś z < zlonkow komisja parlamen­
tarnej „ułatwia" jej pracę w ten sposób, że ma już 
przygotowano wnioski co do wyboru członków do 
wszystkicn komisyj. Komisya parlam entarna  nawet 
do swej nazwy nie dodaje ozuaczenia, że jest  kn- 
misyą unii konserwatywnej — nie, ona je s t  kom isją  
parlam entarną  p a r  excellence, jak  gdyby przez -cały 
Sąjm wybraną. Ona też  decyduje o wszystkich 
ważniejszych sprawach Sejmu —  naturalnie, o ile 
idzie o o d r z u c e n i e  jakiegoś wniosku, z lewej 
strony Izby wychodzącego. Bo o dodatnią działal­
ność —  trudniej. To znamię swego pochodzenia, iż 
powstała z samej negacyi, z samej walki przeciw 
postępowym w Sejmie stronnictwom i prądom, iż 
jej nic innego nie wiąże, tylko strach przed demo- 
kracyą —  zachowała unia dotychczas. Z oburze­
niem odpierały je j  organa ten  zarzut, gdy jej on 
był czyniony ze strony postępowej — ciiociaż fakty 
stwierdzały go nieustannie.

Aż oto te raz  mamy zarzu t ten  stwierdzony 
w sposób zupełnie autentyczny, bo przez niewątpli­
wy organ krakowskich konserwatystów, przez Czas. 
Dwa ulubiono wmioski „kółka krakowskiego", do 
których ono zasadnicze przywiązuje znaczenie, po 
których oczekuje, iż popchną znakomicie napizód 
ekonomiczne, społeczne i administracyjne stosunki 
kra ju  — nie miały powodzenia w unii konserw a­
tywnej : lex  Hupka i projekt reformy gminnej i admi­
nistracyjnej. S tanęn  przeciw' niin okoniem konserw a­
tyści wschodni i oto wniosek posła Hupki nie ma 
żadnych widoków zwycięstwa —  a wniosek re ­
formy gnrńne j i administracyjnej został do laski 
marszałkowskiej złożony wyłącznie jako  wniosek 
kółka krakowskiego, nie zaś jako  projekt unii kon­
serwatywnej. Ten  je s t  wynik długich i licznych na­
ra d  plenarnych i odrębnych, konferencyj wielkich 
i małych, konwentyklów poufnych i najpoufnitj- 
izych.

Stąd w krakowskiem kółku rozgoryczen ia  Stąd 
w Czasie częste jęki boleści — a jeden z tych j ę ­
ków nawet ta k  nieostrożny, że stwierdza całkowicie, 
co postępowa opinia zawsze w e j  „unii“ miała do 
zarzucenia, iż nie m a ona dodatniego programu, a 
stoi tylko negacyą, iż łączy j ą  nie jakieś dodatnie 
dążenie, lecz wyłącznie tylko nienawiść do rosnące­
go w kra ju  ruchu demokratycznego. Bo napisał Czas, 
ze owa, unia Konserwatywna, to „sojusz, który pole­
ga na przeczenia i inercyi".

Przeczenie i inereya! T ak  dosadnio nikt j e ­
szcze nic skiytykował unii i jej działania, jak to 
uczymił Czas w' tj7ch wyrazach. Przeczenie ! I  to nie 
tylko przeczenie dem okracji,  jako stronnictwa w Sej­
mie i w delegacyi — a le ,  co ważniejsze, w s z e l ­
k i c h  p o s t ę p o w y c h  p r ą d ó w  i d ą ż e ń .  Inereya, 
naturalnie z przeczenia płynąca, bo tem tylko h a ­
słem połączeni, nie mogą aię zdobyć ani zgouzić na 
wspólną dodatuią pracę.

A skoro tak^- to jakaż  racya bytu, jaki cel t e ­
go sojuszu, narzucającego się krajowi na większość 
rządzącą?  Oczywiście, nic innego, tylko zapewnienie 
sobie p a n o w a n i a  i r z ą d ó w  na czas jaknajdłuż- 
szy. Ku tem u istnieje wspólna komisya parlam en­
tarna, pomimo, że kluby7, mające w niej swoich re ­
prezentantów, tylekroć się między sobą zwalczały 
i zwalczają. Ku temu służy komitet centralny przed­
wyborczy , ktorego ogromna większość odpowiada 
mozaikowej większości Sejmu. Ale też właśnie dla 
tego nie wierzymy7 w różnicie unii. Panowanie, rządy 
w kraju, oparcie się tom samem o większość Kola 
wiedeńskiego i o rząd  centralny —  to zbyt ponętno, 
aby sejmowa konserwa miała, to ryzykować przez 
rozbicie się i zatracenie wspólnej organizacji.  Póki 
też owa „unia" może się wobec rządu chwalic tem, 
że solidarną pizeciw demoloatom walką ratuje pod­
stawy7 państwowego i społecznego bytu, póły ma u 
rządu zawsze dług wdzięczności, k tóry rząd  chętnie 
i z procentem spłaca, poparciem przy wyborach, la ­
skami, splendorami i awansami.

Więc się nie rozbiją. Różnice jakoś się załata, 
jakoś się je na zewnątrz zapo k o s tu je— Czas w spo- 
pób. do którego iirej przywykł, na  komendę zawróyci, 
unia będzie znowu uratowana i będzie znów u r z ą ­
dzić pod hasłem ratowania kraju  od przewrotu.

Go na  to powiedzą w y b o r  c y —  może już 
niedługo się dowiemy.

Postanowienia wprowadcze
do wniosku krakowskiego o reformie gminnej.

Podaliśmy wczora> treść projektu % reformy  
gminnej dr. Dunajewskiego i ks. Sanguszki. W niosek  
ten poprzedzony jest  ustawaj wprowadczą, której tr^ść 
obeema zamieszczamy.

Gminę okręgową tworzy ' się przez połączenie  
pewnej liczby obecnie oddzielni® istniojąęyen gmin  
wiejskich i obszarów d'\ć orski cli w jedną oalośc gm i­
ny administracyjnej Połączenia dotychczasowymi gmm

wy cli (albo gromad) i obszarów dworskich w jedną 
gminę okręgową, dokonywają powołano do tego k o ­
rni s y e  k r a j o w e ,  adimnistracyjno-inieszaue (urzą­
dzają! e), jedna  na G alic ję  zachodnią z siedzibą 
w Krakowie, druga na Galicyę wschodnią z siedzibą 
we Lwowie.

Za,daniem tych komisyj je s t  przeprowadzić t a ­
kie iTgTupouanie i rozgraniczenie gmin okręgowych 
w każdym powiep.ie, aby wytworzona na tej podsta­
wie nowa jednostka  gminna, była w sianie sprostać 
tym obowiązkom, których wymagają cele ad iun is tru -  
tyi publicznej w miejscowym zakresie. W tym kie­
runku należy przy tworzeniu gmin okręgowych brać 
na uwagę trzy  momenty: ludność, przestrzeń i silę 
podatkową.

Co do ludności należy mieć wzgląd na to, że 
gmina okręgowa powinna liczyć 4.000 do 7.000 
mieszkańców; co do przestrzeni należy trzym ać się 
zasady, aby z najodleglejszej gminy miejscowej 
(przysiółka), nie było dalej do siedziby urzędu gmin 
nego, jak  8 kilometrów; co do siły podatkowmj na­
leży s ta rać  się o takie ugrupowanie jednostek  osad 
miejscowych w jeden okręg, aby siły ekonomiczne 
sąsiadujących gmin okręgowych były o ile możności 
równomierne, i nie powstały okręgi, otworzone z za ­
możnych osad obok muj ch znacznie uboższych.

Szczególne t o p o g r a f i c z n e  warunki mogą 
być wyjątkowo uwzględnione. W górach lub osadach 
odosobnionych, można tworzyć mniejsze jednostki 

■gminne; ze względu zaś na natu ra lną  g raw itac ję  
interesów pewnej liczby sąsiednich osad do jednego 
okręgu, większe gminy okięgowe. Jeżeli  m i a s t e ­
c z k o  je s t  środkowym punktem grawitacyi interesów 
sąsiednich g m i t  wiejskich i obszarów dworskich, na­
leży włączyć to miasteczko do OKręgu gminnego 
i utworzyć w niem siedzibę urzędu gminnego,

K o  m i s y e  k r a j o w e  składają  się k-azda z pię­
ciu członków', a mianowicie: trzech wybranych przez 
Sejm krajowy, jednego delegata  Wydziału krajowego 
i jednego reprezen tan ta  rządu, którego mianuje na­
miestnik. Reprezentan t rządu je s t  przewodniczącym 
komisyi.

Namiestnik doda każdej komisyi odpowiednią 
liczbę urzędników, jako fachowych referentów, bez 
prawa głosowania w komisyi. Komisye krajowe urzę­
dują przy współudziale komisyj powiatowych i kie­
ru ją  czynnościami komisyj powiatowych".

K o m i s y e  p o w i a t  o w e sk łada ją  się z pięciu 
członków, a  mianowicie: ze s tarosty , jednego urzę­
dnika mianowanego przez namiestnika, jednego dele­
ga ta  W ydziału powiatowego i dwóch członków, wy­
branych przez Radę powdatową. Komisye powiatowe 
mogą kooptować kilku mężów zaufania z pomiędzy 
mieszkańców powiatu, którym przysługuje tylko głos 
doradczy. Przewodniczącym komisyi powiatowej je s t  
starosta.

Komisye powiatowe zbierają m ateryał przygo­
towawczy dla prac komisyi krajowej, na  jej żądanie 
mogą przedstawiać wnioski ugrupowania gmin w po­
wiecie lub dawać swe opinie.

Komisya krajowa może zjeżdżać do każdego 
powiatu na miejsce, i w' siedzibie powiatu elaborat 
ugrupowania i rozgraniczenia gmin okręgowych wy­
pracować.

Komisya krajowa ustanawia porządek prac swo­
ich, oznacza sama, w którym powiecie prace rozpo­
czyna, do których powiatów następnie przechodzi, 
kolejno, czy w jednym, czy kilku powiatach naraz 
rozgraniczenia dokonywa.

Elaboraba komisyi krajowej s ta ją  się prawomo­
cne po zatwierdzeń?u ich przez namiestnika.

Uchy lanie się któregokolwiek członka komisyi 
krajowej lub powiatowej, piastującego swój urząd 
z wj boru, od wzięcia udziału w całości łub części 
prac komisyi będzie uważane tak , że się na elabo­
r a t  komisyi z góry zgadza.

W szelkie kwestyę* spoinę w sprawach organi­
zacyi gmin okręgowych i czynności wewnętrznych 
komisyi krajowej lozs trzyga  nieodwołalnie namiestnik.

Gminy okręgow a wprowadzone być mogą sto­
pniowo grupami calemi w różny cli okolicach kraju.

Gmina, okręgowa powoianą być ma do życia, 
w danej miejscowości rozporządzeniem namiestnika, 
ugloszouem w dzienniku ustaw' krajowych.

Po przeprowadzeniu rozgraniczenia w powiecie 
ustaje działalność komisyj powiatowych, a po prze­
prowadzeniu rozgraniczenia w całym kraju, ustaje 
działalność kom.sjj krajowych. Dzień rozwiązania 
tych komisyj ogłosi namiestnik.

Romans w klasztorze.
I znowu bramy k lasztorne otwarły się, ażeby 

w ydać z siebie — skamlał. Te mury, roznoszące do­
koła siebio woń średniowiecczyzny, robią się u nas 
od pewnego czasu aktualne. W ciągu pół roku nie­
spełna, po raz  iuż czwarty lub piąty przychodzi 
dziennikarstwu zajjnować się „tajemnicami'1, wydur- 
temi kratom klasztornym, a wszystkie wypadki r a ­
zem daią „stylowy"*' obraz newrozy, k tóra  stanowi 
główne podłoże popędu odosabniama się jednostek 
od życia gromadnego. C harakterystyczną jej cechą

usposobienie do skoków gwałtownych i niewytłuma­
czonych, łatwe kojarzenie się kontrastów i przeci­
wieństw. T ak  samojgjest tutaj. Najpierw jesteśm y 
świadkami owej chorobliwej manii „łowienia dusz", 
k tóra  wb?'ew wszelkim przykazaniom boskim i ludz­
kim odrywa dziecko od łona rodziny7, a  przechodząc 
w stan  egza ltac j i ,  graniczącej z obiędem, odpędza 
od furty klasztornej kobietę, której porwano jedyną 
córkę i pociesza ją  perspektywą powtórego wi izenr 
się w niebie. A potem oglądamy scenę. dyainetralu ia 
różną: romans, połączony z nadużyciami bieniężuemie 
popelnioncmi w imię miłości ludzkiej. Te dwa, tak, 
niepodobne do siebie epizody, sprowadzają się jednak 
do w s p ó l n e g o  m i a n o w n i k a ,  którym je s t  ów 
właśnie s tan  chorobowy, owo rozdrażnienie nerwo­
wego systemu, jakim ulegać muszą jednostki, po­
gwałcone w swoim normalnym rozwoju. N atu ra  nie 
pozwala się koszlawić bezkarnie. Owoce znajdą się 
zaw rze: czy to w formie mistycznych egza ltac ji ,  
czy erotyzmu, łamiącego wszelkie śluby i reguły.

K lasz tory  przest n y  produkować świętych, a 
w ytw arzają  jednostki nieszczęśliwe, skazane na egzy­
s tenc ję ,  pehią zboczeń lub obłudy. W ypadek w zgro­
madzeniu Benedyktynek łacińskich w7e Lwowie należy 
do tej drugiej kategoryi. Kobieta w petni sił żywo­
tnych, piękna i młoda — znajduje prawie na progu 
życia przystań  w tym grob.e fywym. Z  zaciętej 
może walki pomiędzy nie ujarzmiony mi instynkt uni 
ludzkimi, a „obowuązkiem", te pierwsze wychodzą 
zwycięsko, ale wychodzą w postaci wynaturzonej i 
grzesznej, bo osłonięte pozorami śwuętości. Dram at 
znaleźć’ ma naw et rozwiązanie bardzo ludzkie. Czy 
kobieta ta, k tóra  dzięki wypadkowi stola się boha­
te rk ą  chwili i zwróciła na siebie niedyskretne oczy 
władz i opiflii, j e s t  winną? Bez wątpienia — ale je ­
śli gdzie znaleźć się mogą i powinny okoliczności 
łagodzące, to tu ta j .  Kto w ie, czy v iększym grze­
chem — g r z e c h e m  p r z e c i w  p r  a wT o d a w7 s t  w u 
p r z y r o d y  — nic było przywdzianie na siebie su ­
kni zakonnej, aniżeli wyciągnięcie spragnionych r a ­
mion ku wybranemu mężczyźnie. Kto jest bez g rze­
c h u —  niech rzuci kamieniem. Zrobią to niezawodnie 
świętoszki, ci, k tórzy  kują  ustawy moralne, a  stwa­
rza ją  zgniliznę w życiu, ci, którzy na żywiołowe 
pragnienia człowieka nakładają  więzy konwencjonal­
nej cnoty, aby je zaspakajać  za  parawanami.

Obok tej „siostry", pokutującej te raz  pod do­
zorem stróżów moralności, można przejść bez tar- 
tuffowskiego oburzenia, raczej z współczuciem i ża ­
lem —  ale obok s y s t e m u ,  co występną zakonnicę 
zrobił z kobiety, która  byłaby może uczciwą żoną, 
obok tej atmosfery dusznej, co s tw arza  kołowaciznę 
pojęć i wynaturzenia upiawmionycli instynktów, nie 
można przejść bez serdecznego życzenia, aby oświata 
i nauka odesłały jo nakomec do archiwum prze­
brzmiałych pamiątek.

** *
Charakterystycznem  jes t  zachowanie się pism 

klerykalnych wobec wypadiui w klasztorze Benedykty­
nek. Pierwszy Przegląd  zabrał głos i podjął się... 
oczyszczenia winnej za pomocą kłamstw.

Sprawozdanie P rzeglądu  jest  napisane tak 
niezręcznie, że zaprzeczając wszystkiemu, potwierdza 
wszystko. Chwilami przechodzi to nawet w komizm. 
Bohater afery, Stolarczyk Podrucki —  wedle w y raże ­
nia się P rzeg lą d u — „nadwątlił mocno swoje uczucia 
religijne w czasie pobytu za granicą". W ięc ksieni 
postanowiła go nawuW-ić, „rozmawiała z nim wiele, 
zakonnice i ks. "biskup W eber (!) modliły się za niego, 
otaczano go atmosferą pobożności", ólimo to s tohu- 
czyk „pOcząl być względem ksieni natrę tnym ", „w bru­
talności swej i cynizmie namawiał ją do ucieczki 
z klasztoru", „groził, że jeśli ona nie przystanie na 
jego pragnienia, to zamorduje ks. biskupa W ebera (!)“ 
itd. rta. Musi się każdemu dziwnem wydać, że za ­
konnica znosiła tę natarczywość chłopca, należącego 
do liiz&zej sfery towarzyskiej, skoro mogła była uwol­
nić się od niego p r z y  p i e r w s z y m  zaraz  a taku 
wyrzuceniom go za drzwi. Kobieta, która  n i e  c h c e  
słuchać wynurzeń miłosnych, nie słucha, ich po prostu.

Ale siostra Kolumba była dziwnie niezdecydo­
wana. Ona tylko „skarciła go surowo", „uskarżyla 
się przed ks. biskupem W eberem" (I), a gdy on p o- 
1 e e i ł j e j n i e w p u s z c z a  ć d o n ż u a n a  d o  k l a ­
s z t o r u ,  s ta ła  się „jeszcze bardziej lękliwą i r o z ­
d r a ż n i o n ą " ,  „chciała wpłynąć na  niego łagodno­
ścią" i... „w7 niemocy swrnj" m i m o  p o w t a r z a j ą ­
c y c h  s i ę  n a g a b y w a ń  „nie wydała polecenia 
zaniknięcia przed nim furty k lasz tornej" , a  nakoniec —  
dala mu 2 900 zh, aby się od niego „ u w o l n i ć  b e z  
r o z g ł o s u " .

Oto je s t  kwmtesencya „obrony" klerykalnogo 
organu, obliczona chyba na ludzi o dziecięcej p ro ­
stocie ducha, bo któż nie spostrzegł, że je s t  ona 
p o t w i e r d z e n i e m  c a ł e g o  I  m u f n e g o  f a k t u ?  
Trzeba  mieć miedziane czoło, ażeby tak  odwaznio 
przeistaczać czarne w białe. Lecz ci ludzie są zdol­
ni podjąć się obrony każdego plugastwa, j e ż e l i  t e ­
g o  w y m a g a  i c u i n t e r e s .

** *
Drugi urzędowy monitor klerykalizmu, P u ch  

Tcatolielą, zachowuje p o b o ż n e  m i l c z e n i e .  Cóż —  
świętoszki? Gdzież to ów apostolski rezon? gdziewieiskich. które  dotąd noszą n >zwę gąun miojsen- bywa zawrze krańcowość i zmienność nastromw,
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* 1 M a t e r y e  w e ł n ia n e ,  B a t y s t y ,  Z e p k i r y ,
Y o i le  P e r  k a l e ,  S a t y n y  n a j m o d n i e j s z e
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cnota? 'gdzie odw aru  piętno.'sarda grzechu? N ato­
m iast inno pisma ..katolickie1'’ <?) ozwaly się, po­
w tarza jąc  jola w jo tę  komunikat Przeglądu. R e ­
z e r w u j ą  s i ę  — użęby ais  z c r . r n w j ie  amunicji 
potrzebne) ifti tnk  bardzo o r > . / o  napaści r.a 
światło, i>ostęp i naukę.

Wystawa paryska.
„ V iq u z  P a r i s 11.

„Stary P a r y ż 11 przytyka niema! bezpośrednio 
do brzegów Sekwany, skąd bardzo efektowny p rzed ­
stawia widok. W ew nątrz  przedstawia się ten oddział 
wystawy bardzo zajmująco. P rzy  zakratowanej Ima­
mie stoi na posterunku żołnierz w stroju z N Y U . 
wieku. Uucę tworzą ozdobne, stylowe budowle; 
p a r te r  ich zajmują sklepy i butyki z obsłimą 
kobiecą w kostj  uniach historycznych. W  gespodach 
psują iluzyę jedynie krzes ła  plecione, których się 
obecnie wszędzie używa, lecz które w starym  Paryżu- 
były chyba nieznane.

-Szkoda także, iż kapela  na  głównym placu po­
sługuje się w swych koncertach nowoczesnymi in­
strumentami.

Najpiękniejszym stanowczo budynkiem je s t  ko- 
ściółj w którego wnętrzu urządzono —  tea tr .  Nio 
można jednak  tego uważać za profanację, program 
bowiem przedstawień obejmuje wyłącznie monety 
i j s re n y  religijne.

W późniejszym okresie wystawy służyć będzie 
„stary P .u y ż “ za główno ognisko ruchu zabawowego.

Cena wstępu waha się pomiędzy i  a 2 f ra n ­
kami. W  niedzielę popołudniu zniża j ą  zarząd do 50 
centymów. W stęp  do kościoła podczas przedstawień 
opłaca się osobno. Lepsze miejsca kosztują 6 —10 
franków.

„Stary Paryż" posiada nadto „Grand T h e a t :e “ , 
gdzie zagraniczne operetki przedstawiane są w tekście 
oryginalnym. Obecnie gości tam  towaizystwo hiszpań­
skie, z chórem drobnych dziewczątek.

I f i s i ę ż y c  w  o d d a l e n i u  j e d n e g o  m e t r a .
Tale nazwany pawilon znajduje’ się przy Pcłu 

Marsowein. Aby zobaczyć księżyc z tak  bliska, zejść 
t rzeba  pod ziemię, gdzie zupełna panuje ciemność. 
Na wslępie zamiast księżyca widzi się jak ieś  świetlne 
k u je ;  po bl zszem przypatrzeniu się spostrzegamy, 
że są  to banie szklane, uyp iln ione  wodą, w której 
pływają różne fosforyzujące stworzenia.

\V drugiej salce jaśniej już. Zapomocą stoso­
wnego apara tu  projekcyjnego możemy tu przypatrzyć 
się rzuconemu na ekran  obrazowi kropelki wody 
z Sekwany —  kropelki powiększonej 100 G00 razy. 
B r n  1 L ęk  wstrząsa człowiekiem na w i d k  olbrzy­
mich potworów': smoków, gadów, polipów, uwijają­
cych się jakby to były wyścigi. T rzecia  sa lka  oka­
zuje na w stosownem powiększeniu świetlne odbi­
cie różnych zarazków chorobowych.

Następnie dostajemy się do źwicrciadlancgo 
labiryntu i znaleść me mogąc zeń wyjścia, mamy 
dość czasu, by zastanowić s ię ,  co za  związek to 
wszystko mieć może z księżycem.

Nakoniec jednak  dostajemy się i do księżyca, 
gdzie nas objaśniają, że oddalenie jednometrowe — 
to tylko tak a  przem śuia poe tycka ; bo ów metr ma 
8  klin. długoś-i! Swoją drogą i tej w ers j i  nie trze ­
ba zbytnio zawierzyć, bo gdyby to była prawda, 
przekonanoby nas o niej naukowem obliczeniem, a  tu 
brak go zupełnie.

Sala, do której docieramy nakoniec, wygląda 
na przestronny dom modlitwy. Ściany jei nagie — 
u góry uwieńczone galeryą, z której płyną ta jem ni­
cze melodye fisharmonii. P a r te r  zajmują ustawione 
amfiteatralnie w 62 rzędach ławki. Sala może po­
mieścić wygodme 1000 osób. Oświetlenie e lek try ­
czne gaśnie z chwilą rozpoczęcia projekeyj. Za  opar­
cie służy im jedna  ze ścian sali, na k tó rą  padają 
promienie z kamery, ustawionej na galeryi, a  połą­
czonej z największym istotnie na świecie teleskopem. 
Z tjmnje on osobuej skrzydło buuyuku, a liczy 100 
ki oków długości.

Sam widok obrazu, k tóry  za  pośrednictwem 
t. zw. camera obscura p rzesyła  teleskop, nie im­
ponuje do te’go stopnia, jak  wyobrażać by sobie 
należało. Kmężye z oddalenia 8  kim. (uwierzmy 
w nie na słowo) przedstawia obraz podobny do al- 
p j s k i e h  pasterzów, lub m er de glace. Oczywiście 
p. Deloncie, twórca tego ,,ciouu. nie winien, ze -na  
księżycu tak  mało urozmaicenia i niezwykłych wi­
doków.

W y3ta'#a ogrodnicza.
Pierwszy konkurs ogrodowy, jak  czytelnikom 

uż wiadomo, znajduje się właśnie w toku. Pod szkla- 
nemi sklepieniami olbrzymiej cieplarni i w jej szk la ­
nych uis/ach, skąpany w jasnych promieniach słone­
cznych, rozściela się przed oczami widza przepyszny 
kwietnik, najrozmaitsze barwy i kształty  zarysowują 
się i widnieją na tle  wysokich liści palmowych, a 
ponrmo szeroko otwartych okien zmieszana i mocna 
woń owiewa od same ,o wejścia i niemal odurza.

Ogrodnicy francuscy: Fórard, Leve(.ine, Millet, 
Yilmos.n, Re&sier ( jes t  w ich liczbie i p. Henryk 

l  Kaczko z Paryża, a  co do cudzoziemców', to icli 
00 dział jeszcze me gotów i tu ta j tytułem wyjątku do­

puszczono tylko owoco kilku hodowców krymskich i 
tulipany hnlem ba Barnata), pokazują tu taj  cuda, 
jakie Jajjjgają. Nawet profan zdoła ocenić wspania­
łość wy sta w i cny cii owoców': ogromnych gron winnych, 

Si,on x<i ś!i”"r.ę wopia, wiśni wczesnych, bodowa* 
i j e b  iorsw. o w „torceries" w Rucil.

Co do kwiatów, to podbija widza przede wszy - 
Stkiem wystawa fiołków, w skład której wchodzi 
około 50 odmian, od zwykłych, aż do białych, żół­
tych metrial zupełnie czerwonych. Róże tak  ciemne, 
że prawie c z a rn e ; wystawiono toż najrozmaitsze iu- 
ne k w ia ty : hyacynty, azaijc, nieporównane zbiory 
bzów w wazonach, gwoździki, bratki, a szczególniej 
—  w szclsą  doprawdy imaginacyę przechodzące —  
dziwaczne storczyki. Co za kształty , nigdy niesty 
chaiie i niewidziane! Co za zaczarowane, albo lepiej 
powiedzmy: czarnoksięskie barwy tych dziwnie po­
wykręcanych i powystrzępianycli kielichów i języcz­
ków', to jasnych, pogodnych, niemal jednolitych,- to 
jaszczurowo poprostu pręgo wany eh i centkowanycli! 
J a k i  mocny zapad :  uderza nas za  zbliżeniem się i 
j a k  ogółom te  niezwykle kwiaty, tak  od s tanu na­
tury oddalono, tak  wymęczone sztucznemi wysiłkami 
kapryśnych hodowców, dobrze symbolizują współ­
czesny, nowoczesny s tan  dusz, szczególniej ->■ ko­
biecy di !

A oto najróżniejsze kolczaste kaktusy, z pogo­
dnymi pięknymi kwiatami lożowymi ; tu  oko nęcą 
iiysy, ama.ylyisy, a raukarie, anthurje, tu znów li­
cznie ubrane stoły zastawne... A tu obok tej całej 
przepyszuei sztuczności i egzotyczności, w-zrok nasz 
pada —  i doprawdy zc szczerą  zatrzymuje się przyje­
mnością na skromnym kkuubiku darniowym, na którym 
uśmiechają Sio rózue małe a  wdzięczne kwiatki la­
sów i pól: niezapominajki, wietrznice, pierwiosnki,
dzwoneczki, ku wjściu zaś prowadzi droga obok prze­
pysznych okazów' jarzyn, warzyw, sa ła t  i iuuej zie­
leniny.

■■ ■ —w ■ ii>r~mi««rTwnMr.rrî w umm gaggaag

Czy zajęcie dyct poselskich jest prawnie dopuszczalne?
W i e d e ń ,  duia 26  kwietnia.

Dnia 5 marca 1900 wniósł poseł ks. Stanisław 
■Stojałowski przez zastępcę swego, adwokata dr. Józefa 
Zipsera pr.ieu trybunat państwa pozew przeciw rządowi 
o zwrot dyet poselski.:*? i odszkodowania kosztów po- 
dróży i uznanie nieważności zukaz.u wypłaty dyet i od­
szkodowania kosztów podróży, mających zapaść ua 
przy szlość.

Sprawa ta wybiega poza obręb interesów osobi­
stych powoda i przedstawia doniosłe znaczenie zasa­
dnicze. Z wprowadzeniem piątej kuryi wyborczej we­
szły do parlamentu jednostki, które swój mandat w y­
konywać inoga w istocie tylko przy pomocy dyet po­
selskich, a przez dopuszczalność egzekucji na te dy- 
ety, wykonanie m a n d a tu  w wielu razach mogłoby być za- 
kwestyonowane, a prawa wyborców przez to zagrożone.

Praktyku eskainotowauia dyet i odszkodowania 
kosztów podróży ję.st tern osobliwszą, że istniejące już 
ustawy zawierają w tej mierze jasue postanowienia.

Pozew dra Zipsera wychodzi w wywodach swych  
z założenia, że dyety poselskie- względnie odszkodo­
wanie podróży, nie są ani wynagrodzeniem, ani plącą, 
dochodem lub zarobkiem posia. Są to, jak sama nazwa 
wskazuje, dzienne alimenta, mające umożliwić osobie 
posia przyjazd do miejscowości, gdzie parlament obra­
duje, utrzymanie tainże (mieszkanie, wyżywienie iip.,), 
a wreszcie powrót do miejsca pobytu stałego Instytu­
c ja  dyet i odszkodowań podróży, stauowi łącznie z §§. 
8 i 16 ust. zas. z 21 grudnia 1867, nr. 14.1 Dz. u. p. 
kompleks norm, gwarantujących posłowi nietykalność, 
której celem jest usunięcie wszelkich przeszkód, któ- 
reby mogły stanąć postowi ua zawadzie w  wykonaniu 
mandatu.

Artykuły I., III., IV. ust. z 7 czerwca 1861 nr. 
63 Dz. u. p. normujące właśnie kwestyę dyet i od­
szkodowań kosztów podróży, stanowią więc niejako 
materyahią stronę nietykalności poselskiej*, podczas 
kiedy §§. S i 16 u. e. określają jej stronę ściśle mo­
ralną.

Zresztą §. 3 ustawy z 21 kwietnia 1887, nr. 
123 Dz. u. p. wyjmuje z pod egzekuoy. pobory prze- 
znaezoue na pokrywanie nakładów, czynionych w służbie 
publicznej i dyurua. A chociaż paragraf ten oduosi się 
do urzędników i sług państwowych, którymi posłowie 
naturalnie nic są, to przecież prawnie publiczny cha­
rakter posła daje niewątpliwie analogię prawną dla 
ocenienia kwesty) dopuszczalności zajęcia egzekucyj- 
uego dyet.

Nie mniej bezprawnym jest zakaz wypłaty dyet 
poselskich i odszkodowania kosztów podróży, mający cli 
zapuść w przyszłości. Taka prenotaeya dopuszczalną 
jest tylko względem plac i stały cii poborów, lecz me 
względem dyet meznpadlyeh, liieasygnowunych, dyet 
których płynność wogóie jest zakwestyouowatią, z uwa­
gi, iż prawo do poboru dyet ustaje z dniem urlopu, 
zrzeczenia się lub utraty mandatu, odroczenia Rudy 
państwa, zmilknięcia sesyi,  lub odroczenia Izby.

Wskutek streszczonego powyżej pozwu zawezwał 
trybunat państwa rząd do przedłożenia odpowiedzi. 
Prokuratorya skarbu wniosła dniu 29 marca br. imie­
niem ministerstwa spiaw wewnętrznych sprzęci*,  
w którym zażudaia odrzucenia pozwu bez rozpisywa­
liła rozprawy ustnej z powodu braku komnetencyi

trybunału państwa. Trybunał ten uznał się jednak 
kompetentnym i zarządził rozprawę na dzień 27 kwie- 
tnija br., o której wyniku powiadomimy.

Operetka. ̂
„Ziclong w y ? -ę ;; l.reoequ’a, przedstawioną we Lwo­

wie po raz ostatni w roku 1884, wznowiono wczoraj 
wobec wysprzedauej sali teatralnej. Sądząc po okla­
skach rozlegających się po kazdoj odsłonie w amfite­
atrze, wypaJa przypuszczać, że wesołe pomysły libre- 
cisty i doskonała gra naszych artystów, ubawiły publi­
czność i zapewniły powodzenie tej tarsy. W truduem 
położeniu stawia jednak afisz sprawozdawcę muzy­
cznego. nadając „Z.elonej wyspie" z wiedzą lub bez 
wiedzy autora szumne miano opery komicznej, bo na­
kłada tern samem na nas obowiązek ocenienia warto­
ści kompozytorskiej tego utworu. O komicznej operze 
w „Zielonej wyspie" chyba mowy być nie może, mimo 
wielu wcale udatuych i melodyjnych ustępów. Większą 
połowę tej operetki wypełnia proza, a części muzyczce  
robią przeważnie wrażenie wkładek, bez których osta­
tecznie moglibyśmy się obejść, zadowaluiając się dość 
Wesolem libretem, którego silu komiczna na przypra­
wach Lecocąu a wenie nie zyskała. Nieintwem było, co 
prawda, zadanie kompozytora, zważywszy, że treść 
„Ziełouej wyspy“ odjęła mu wszelką możność napisa­
nia choćby jednego duetu miłosnego, choćby najkrót­
szej serenady lub romansu, odśpiewauego przez kocham 
Ua operetkowego. Cała treść operetki zaczyna się od 
tego, ua czem kończą się zazwyczaj libreta, mamy 
przed sobą dwie pary dusz kochających, które zwią­
zały się ślubem i przysięgły sobie wierność „o ile to 
będzie m ożuwe11 —  jak powiada w tej operetce p. 
Kiczmnn w roli koiistabla. Nie ma więc scen miło­
snych, a tem samem p Lecocąue stracił sposobność 
napisania popuinruo-erotycznych i nudno 'Sentymental­
nych piosnek, które zazwyczaj w operetkach muszą 
być powtarzane „na ogólne żądanie publiczności11. Da­
jąc więc duchem za wygrane, ułożył kompozytor dwa 
bardzo ładue kwartety, kilka piosnek solowych bardzo 
melodyjnych i piękny walczyk „Paryżu mój11, odśpie­
wany wczoraj świetnie przez p. Bohussowuę.

Wykonanie tej wesołej operetki nie pozostawiało 
nie do życzenia. Największy sukces odniosła p. Bołius- 
sówna, jako Gabryela. Dzielnie towarzyszyła jej p. 
Sclmppówna, jaso  Eglantina. P. Lelewicz każdą rolę —  
choćby najmniejszą —  wysunąć potrafi na pierwszy 
plan, nio więc dziwnego, żejako sekretarz gubernatora 
pobudzał wczoraj publiczność do liomeryczuego śmie­
chu, grał bowiem z nadzwyczajnym humerem. Nie- 
inmejsze uznanie należy się pp. Myszkowskiemu, .Ma­
lawskiemu i Bogackiemu. Orkiestra i chóry trzymały 
się pod kierownictwem p. Słodkowskiego bez zarzutu, 
a staranna Wystawa zewnętrzna przyczyniła się do ko­
rzystnego wrażenia całości. P r. Neuhauser.

Zgromadzenie wyborców.
W  sobotę dnia 28-go b. m. wieczorem odbędzie 

się w su ii ,, Sokola11 z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  
l w o w s k i c h ,  zwołane przez komitet obywatel’ dla 
omówienia s p r a w y  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Na 
zgromadzenie to zostali zaproszeni poslow.e demo­
kratyczni i ludowi, a w szczególności posłowie mia­
s ta  Lwowa — i wszyscy przyrzekli swe przybycie. 
Niezawodnie więc spraw a reformy wyborczej i wnio­
sku pj Romaiiowicza będzie tu  wyczerpująco omó­
wiona, a  postępowi wyborcy m. Lwowa znajdą spo­
sobność zamanifestowania zupełnej zgodności ze swy­
mi posłami w sprawie reformy wyborczej, której po­
trzebę  uznaje kraj cały, a nie chce tylko uznać 
większość sejmowa, pragnąca per fa s  et nefas  utrzy­
mać w swem ręku jak najdłużej władzę rządzenia  
krajem jz korzyścią dla... górnych dziesięciu tysięcy.

Ju trze jsze  zgromadzenie w „Sokole" będzie 
niewątpliwie poważną a  ściśle legalną dem onstrac ją  
w y b o r c ó w ,  a  więc tych, którzy saim posiadają już 
prawo wyborcze, za wnioskiem p. Romauowicza, czyli 
za  rozszerzeniem prawa wyborczego na szersze w ar­
stwy, domagające się z całą słusznością udziału 
w życiu publicznem i poiitycznein kraju, a  system a­
tycznie przez większość sejmową od tego udziału 

.-odpychane. Będzie ouo wymownym protestem prze­
ciw kłamliwym argumentom przeciwników reformy 
wyboroznj, którzy zaprzeczając potrzebie tej reformy, 
Starają się przedstawić żądanie je j  jedynie jako wy­
nik radykalnej i ądcyalistycznej agit icyi, jako głos 
ulicy, prowadzonej przez demagogów Będzie wre­
szcie przestrogą, i napomnieniem dia Sejmu, aby nad 
uprą wniOueini żądaniami ludności me przechodził 
z iekkiem .sercom do porządku dziennego, by szedł 
zgodnie z opinią olbrzymiej większości kraju, a nie 
tylko uprzywilejowanych jednostek, by w rozstrojone 
stosunki krajowe nie dorzucał nowego zarzewia nie­
zadowolenia, i rozgoryczenia.

Dntytdiczasowe losy wniosku p. Romanowicza 
w Sejmie Są" znane, Komisya, podobnie, jak Sejm ca­
ły, ziożona w swej większości z konserwatystów, 
uznała za stosownie pogrzebać cały wniosek. P rzez  
długi czas jednak nie można było znaleść grabarza. 
Wreszcie podjął się tej zaszczytnej funkcyi krakow-

mk iazki,halki,kamasze,pończochy,rękawiczki,ssrdaczkiwłoczkows Ferdynand ( ju tt le r
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ski poseł G ó r s k i .  Sprawa ma niebawem przyjść 
na porządek dzienny obrad Sejmu; a panowio kon­
serwatyści — ja k  słychać — zamierzają przepiowa­
dzie nad nią bardzo!obszerną i zasadniczą.ujskusyę. 
N;ecłize przed .rozpoczęciem tej rozprawy, której 
echo rozejdzie się p,o caiym kraju, wysłuchają wpierw 
głosu wyborców stoimy.

Czy zechcą się z aiin l ic z y ć —  to ich sprawa. 
Oni nawet z opinią całego kra ju  nie bardzo się li­
czą. Ale chyba są  ślepi, jeśli nie widzą, że tw u sa­
mem zbliżają chwilę, w której kraj z nimi się 
policzy 1

Kronika miejscowa.
Lwów, 2G kwietnia.

J u tr o :
— 28 kwietnia. Sobota, W italisa m. — Arystarcha.
— W schód słońca, o godzinie 4 minut 54, zachód o godz. 7

minut 2.
— O godzinie w pól do 4 popołudniu w teatrze hr. Skarbka:

„Malka Schwarz enkopf".
— O godzinie w pcl do 8 wieczorem w teatrze hr. Skai b k a :

„Zielona wyspa".
Bezpłatna czytelnia powstnje we Lwowie od 

1 maja staraniem uniwersytetu ludowego im. Minkie­
wicza. Zarząd uniwersytetu wydal odezwę, w której 
mówi: „Środki nasze są bardzo nieznaczne. Dlatego
zwracamy się do wszystkich ludzi, którzy szczerze pra­
gną oświaty szerokich rzesz ludu i chcą nas poprzeć 
nietylko słowem, aby nadsyłali książki i pisma peryo- 
dyczue pod naszym adresem. Dajemy sposobność wy­
pełnienia obowiązku społecznego cliocby w małej części 
tym, którzy sami cieszą się zdobyczami wiedzy, bo wa- 
lunki społeczne pozwoliły im czerpać ze skarbca wiedzy, 
tego źródła życia duchowego, które powinno i musi 
stać się udziałem jak najszerszych mas. Zwracamy się 
w szczególności do redakcyi dzienników i pism peryo- 
dycznych, do zarządów bibliotek publicznych, do towa­
rzystw wydawniczych, księgarń i osób, posiadających 
prywatne księgozbiory. Adres nasz,,/Bezpiatrua czytel­
nia uniwersytetu ludowego im. Ailanui Mickiewicza" we  
Lwowie, ul. Ossolińskich ł. 11, II. podwórze.

W  głośnej sprawie lik w id acji Banku kre­
dytowego i połączonych z nią douiesień karno-sądowycli, 
dowiadujemy się, że między ksja Adamem Sapiehą, 
b. prezesem Banku, a syndykatem akcyouaryuszów, 
reprezentowanym przez posła Wielowieyskiego i adwo­
kata dr. Leszka Majewskiego, toczą się rokowania, któ­
rych wynikiem —  wediug wszelkiego prawdopodobień­
stwa —  będzie pozasądowe załatwienie konfliktu.

Uroczyste pożegnanie ministra dr. Leonarda 
Piętaka przez profesorów uuiwersytetu i przez mło­
dzież akademicką, odbędzie się na uniwersytecie tutej­
szym w sobotę, dnia 28 bm., o godz. 12 w południe.

Fanatycy. Przed paru duiami umaiła we Lwo­
wie żoua oficera z Brzeżan śp. Elza Sehmidtowa. cór­
ka restauratora lwowsitiege Griiufelda, która wycho­
dząc za mąż, zmieniła religię mojżeszową na chrześci­
jańską. Śp. Sehmidtowa umarła w domu swej matki, 
a ponieważ przepisy kośc.elue nie pozwalają na to, 
ażeby zwłoki chrześcijanki leżały w domu izrealickim, 
przeniesiono je więc do IgPgty kościoła Bernardynów.

Tu zaczyna się afera.
Przed kryptą kościelną poczynają się gromadzić 

tłumy pospólstwa żydowskiego z sąsiedniej Zarwamcy. 
Krążą pogłos®, że żydzi śp. Selnnidlową otruli, że za­
mierzają porwać jej zwioki z kościoła i pogrzebać we­
dle swojego rytuału. RozJiażuieuie rośnie, niektórzy 
chałatowoy wdzierają się nawet na kury tur. klasztorny 
i okazuje się potrzeba wezwania pomocy władzy. Po- 
licyauci zajmują miejsce przed frontem kościoła.

O godzinie 3 rozpoczyna się pogrzeb. Aa placu 
Bernardyńskim tłumy chrześcijau i żydów. Karawan 
otaczają kołem policyanci i tak eskortują go na om en - . 
tarz, gdzie po przepuszczeniu samego konduktu, zam­
knięto natychmiast bramę. Tylko dzięki energicznej po 
stawie władzy nie przyszło do zaburzeń.

Smutny to obrazek i wyciskający rumieniec wsty­
du. Lecz w kraju, w którym się na każdym kroku 
przeszkadza szerzyć oświatę, jest on zupełnie natural­
ny — r o z p a c z l i w i e  n a t u r a l n y !

Orkiestry wojskowe koncertować będą w ma­
ju: dnia 1 przed namiestnictwem, 3 przed główną ko­
mendą, S w parku Kilińskiego, 10 przed domem in­
walidów, 15 na Wysokim Zamku, 17 w parku Kiliń­
skiego, 22 w ogrodzie miejskim, 25 przed uamiestui- 
ctwem, 29 przed główną komendą, 31 w parku Ki­
lińskiego.

Dar. Zmarły właściciel kawiarni, ś. p. Gustaw 
Schneider, przeznaczył na cele upiększenia miasta Lwo­
wa 1000 koron. Kwotę tę złożył brat zmarłego, p Fry­
deryk Schneider, do rąk prezydenta miasta.

C c l o s s e u m .  W sali teatralnej w pasażu Her- 
maua odbysvają się codziennie przedstawienia trupy 
p. Ernesta Tłiorua, której członkowie przeważnie popi­
sują się zręcznością. Jestto to samo, co Ronaclier wie­
deński. Do najbardziej zajmujący ch należą , popisy 
w jeżdzie na immoeyklu, w strzelaniu i w szybkiem  
malarstwie. Orygin i ;a jest „komedya" p. t. „Skandal 
w restauracyi11, \\ której jeden człowiek, Włoch, 
p. Ghezzi, gra sam za dziesięć osób. Program ciągle 
się zmienia.

D zisiejszy W iek X X .  przynosi rycinę, przed­
stawiającą pawilon bośniacko - hercogowmski na wysta­
wie powszechnej w Paryżu

Z n i k n i ę c i e .  Jaś S iokało , lat dziesięć jasny  
blondyn, o krótko ostrzyżonych włosach, twarzy okrą­
głej, ubrany w popielaty płaszczyk i czapeczkę, znikł 
z domu pi..y ulicy Kochanowskiego 1. 2. we środę tam­
tego tygodnia.

S t a n  powietrza. W południe w.skazywni ter­
mometr -j~ k>° K- Pogoda.

Kromka krajowa.

zwęglone, 
strachu i

rodziny i

L kolei państwowych. Minister kolei żela­
znych, w porozumieniu z ministrem nprtiw wew.ię 
trznych i ministrem skarbu, uwolnił radcę sekcyjnego 
w minidteistwie kolei żelaznych dr. Teodora Haberera, 
na jego własne żądanie od obowiązków komisarza rzą­
dowego dla uprz. kolei lwowsko-ezcrtiiowiocUo-jaskiej, 
oraz dla towarzystwa akcyjnego kolei lokalnej lwow- 
sko-bełzeekiej (tomaszowskiej); równocześnie zamiano­
wany został radca ministeryalny w ministerstwie kolei 
żelaznych Kanni Kurauda komisarzem rządowym dla 
tych dwóch liuij kolejowych.

50-letni jubileusz kapłaństwa obchodził ks. 
Eleazar Widzisy, w  Alwerni.

Straszne ! O przerażającym wypadku donoszą 
z grybowskiego: We wsi Kąsua górna, parafianom,
wychodzącym z kościoła po sumie, przedstawił się 
okropny widok Oto na pobliskiem wzgórzu płonęła 
jakby naftą oblana zagroda włościanina, Ludwika Je- 
dleekngo. Ratunek był niemożliwy i w niesuełua g o ­
dzinę na miejscu pożaru pozostały zgliszcza, pośiód 
których znaleziono d w a  lu d  z Ki e t r u p y  zwęglone.

Nieszczęście to spowodował 6 letni syn Jenie­
ckiego. bawiąc się z;.pułkami. Pierwsza spostrzegła 
ogień żona Jedleekiego, Mary a. Rzuciła się w płomie­
nie i wyrwała 2 miesięczne dziecię z kołyską; gdy 
następnie wróciła i po 4-letnią, śpiącą córeczkę, padła 
uduszona dymem; lewy bok jej był wypalony aż do 
wnętrzności, z głowy pozostała tylko kość ą czołowa. 
Na łożu dziecięcia znaleziono szczątki rąk matki. 
Zwłoki dziewczynki były skurczone, twarzyczką zwró­
cone ku ziemi i nakryte szczątkami pościeli; wido­
cznie nieszczęśliwe dziecię ukryło się pod pierzynę;  
nóżki, plecy i pół giowy były zupełnie 
Chłopca znaieziouo w lesie, zsiniałego ze  
przerażenia.

Nieszczęśliwy ojciec jest teraz bez 
mienia. Litościwi ludzie zajęli się akcyą pomocniczą. 
Na czele komitetu ratuukowego stanął ks. proboszcz, 
Jan Kozak.

Pod kołam i pociągu. Z Jarosławia donoszą 
Na torze kolejowym niedaleko Munmy znaleziono roz- 
ćwiartowaue zwłoki jakiegoś młodzieńca. Dotąd nie 
stwierdzono, który pociąg go przejechał.

Groźne niebezpieczeństwo zagraża wciąż 
Krakowowt, pomimo, że prasa miejscowa już tyle razy 
zwracała na nie uwagę władz. Otóż ouegdaj wybuchł 
o godzinie lCPya wieczorem ogień na Grzegórzkach i 
w bardzo poważny sposób zagrażał przeniesieniem się 
na pobliskie wojskowe m a g a z y n y  p r o c h u  i f a ­
b r y k ę  ł a d u n k ó w .  Tym razem udało się ogień zlo­
kalizować, co jednak za straszne nieszczęście dotknę­
łoby Kraków, gdyby ogień przeniósł się na owe ma­
gazyny ! Byłoby to powtórzeniem k a t a s t r o f y  t u l o ń -  
s k . e j ,  którą świeżo jeszcze mamy w pamięci. Spra 
w a przeniesienia magazynów z Grzegórzek powinna 
być jak najprędzej załatwioną, gdyż trudno wymagać, 
aby mieszkańcy Krakowa żyli w ciągłej obawie ka­
tastrofy.

Skarb. W okolicy Sądowej Wiszni gruchnęła 
wieść, żc włościanin Mytiuk z przysiółka Myszczyua, 
wyorał wielki garnek srebrnych, z orłem jednogłowym  
pieniędzy, których nikomu pokazać nie chce.

Teatr rurki da w Krakowie w parku krako­
wskim 12 przedstawień z życia ludu ruskiego. Pierwsze 
przedstawienie odbędzie się w niedzielę. Odegrany bę­
dzie dramat ludowy ze śpiewami i tańcami Staryckie- 
go „Ne chody Hryciu na weczernyciu". Personal teatru 
składa się z 34  osób. Dalszy repertuar „Zaporożec za 
Dunajem11, operetka Artymowskiego: „Weczernyei“,
utwór muzyczny Niszczyńskiego; „Za cłilebem", dra­
mat B. Lepkiego; „Neszczasue kochanje", dramat lu­
dowy Mańka; „Cyganka Aza“, dramat ze śpiewami 
z powieści Kraszewskiego „Chata za wsią" ; „Nataika 
Poltawka" Kotlarewskiego; „Klatę serce", dramat ze 
śpiewami Tobylewieza; „Czumacy", komedya Karpeu- 
ka Karego; „Torhowla żemczuhamy", komedya Ce- 
glińskiego.

Pod gruzami. W Borysławiu przed kilko­
ma duiami rozbierał Izer Pleisclimanu dom i pozostawił- 
wił go bez żaduego dozoru W tem liuglo zawaliła 
się jedna ściana, przytłaczając swoim ciężarem prze­
chodzącego właśnie dziesięcioletniego syna górnika De- 
miana. Nikt tego nie zauważył i dopiero po jakimś 
czasie odkryto zwłoki nieszczęśliwego chłopca.

Śmierć z przypadku. Z Brzeżan donoszą: 
Ryszard Boss, 17-letni syn Ignacego, peusyonowanego  
uadstiażuika skarbowego, prawdopodobnie przez nie­
ostrożność zastrzelił się z karabinu swego ojca. Do 
chodzenie sądowe w  toku.

Z armii. Cesarz przeniósł w stun spoczynku 
iiiikownika Wł. J e  d y n a k i e w i e z  a przy pp. nr 15,

komendanta placu 

apoleezno-

oraz pułkownika Artura Sternhorta, 
z Przemyśla.

„Głos Podtatrzański1*, tygodnik
polityczny, powstaje w Nowym Sączu.

S t a n i s ł a w ó w  25 kwietnia. Odnowierie cerkwi, 
o której juz uomesiiśoie, przysyła do skutku ofiarnością 
publiczną Najznaczniejszą sumę, bo 15.000 zł. ofiaro­
wał na ten ceł dawniejszy biskup tutejszy ks. Kuiłow- 
ski, Sejm przeznaczył na tenże cel 10.000 zi., resztę 
zaś, okoio t'5.U00 zł. ofiaiowuly Rady,' powiatowe i osoby 
prywatne. Czefccią gospodarczą tego przedsiębiorstwa 
zajmował się ks. mitrat, Facjewicz. któremu tez dzieło 
to wiele ma do zawdzięczenia.

D rohobycz, 24 kwietnia. Dziś odprowadziliśmy 
na miejsce wiecznego spoczynku ś. p. Albinę z Josztów 
Czeruową, wdowę po ś. p. starszym radcy skarbowym, 
docencie uniwersytetu, diuguletuim radnym miasta Lwo­
wa. Śmierć jej osieroca we Lwowie dom mecenasa 
Czernego, dalej inspektora kolejowego w Stanisławowie 
Gurstmana i dom pp. Maczków w Drohobyczu gdzie 
nieboszczka przyjechała na święta i po krótkiej słabo­
ści w 70 roku życie zakończyła

Ł o p a t y n ,  27 kwietnia. Wskutek śmierci kole- 
ktauki Cyny .Yłtfśeiskerowej została kuiektc.ra ioteryi li­
czbowej w Łopatynie zniesiona i nie będzie na nowo 
obsadzona, z tego powodu, że rocznie przynosiła tylko 
700 zł. dochodu.

K o n c e r t  T ow arzystw a m uzycznego zapowiedziany na 
dzień 80 kw ietnia, został z pow odu, odczytu Sienkiewicza odło­
żony na dzień 2 maja.

W sp ó ln e  św ię c o n e  członków Stów. zawód, stolarzy 
„Zgoda“ odbędzie się w niedziela 89 b in. we własnym lokalu 
przy nlicy Łyczakowskiej I. 8, o godzinie 10 rano.

1 Ś tu lzu 'i/c za jne  w a ln e  z y r o tn a d z e n ie  oddziatu lwow­
skiego uniwersytetu ludowego im. Adama 'Mickiewicza odbędzie 
się w niedzielę 29 kwietnia, o godzinie 7Va wieczorem, w lo.uilu 
własnym, przy ulicy Ossolińskich 1. 11, II. podwórze, na lewo. 
Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) Sprawozdania zarzą u. -8)
Sprawa bezpłatnej czytelni pism i książek. 4,i Wnioski i interpe- 
lacye Ze względu na w ażność spraw y czptelai bezpłatnej upra­
sza zarząd wszystkich członków z przybycie.

P a n o r a m ę  R a c ła w ic  na placu powystawow ym  zw ie­
dzać m ożna od dnia i O bm. codziennie za zn iżoną opłatą wstę­
pu  po cent. od osoby, a  w grupach, złożonych przynajmniej 
z 50 osób, po 10 ct. od osoby.

Z a t a r l i :
We Lwowie: Aleksandra z Bielańskich Dobrowolska, w 89 

roku życia; Franciszek W iernek, podurzędm k poczty, lat 69 ; 
Jan Diaków, dyeturyus/, prokuratoryi państw a, lat 25.

G a b r y e l s k i  (J£rzysztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od zlr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od złr. 5 0 .

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tr u  h r . S k a r b k a :
W  piąteK 27 bm. po raz p ierw szy  „Panna żołnierzem", 

krotochwila w 8 aktach Curta Kratz i Henryka Stobitzeru, prze­
kład M Suchorowskiego.

W sobotę 28 b. m. o godzinie 3Va po p o łu d n iu : „Malka 
Schwarzenkopf", sztuka w 5 aktach Zapolskiej

W sobotę o godzinie 7Va wieczorem: „Zielona wyspa" 
czyli „Sto dziewic", operetka w 3 aktach Lecoąua.

„ Z i u o r y ^ ,  dramat dr. Sydoua Friedberga, uwień­
czony pierwszą nagrodą na ostatnim konkursie Wydzia­
łu krajowego, będzie po raz pierwszy odegrany jutro 
w Krakowie.

z n a k o m i t y  p o r t a  w ł o s k i ,  Braeco, przyji -  
żdża do Warszawy, pragnie bowiem być obecny na 
ostatnich próbach sztuki swojej „Zgon miłości", której 
premiera ma się odbyć jutro.

~r
Ł. obcych stroq.

Testam ent uczonego. Zmarły fizyk angielski. 
Hughes, zapisał większą część majątku swojego na rzecz 
czterech szpitali londyńskich, które ogółem otrzymają 
około 400.000 fst. Nadto dla „Royal Society" (towa­
rzystwo królewskie) w Londynie i akademii nauk w Pa­
ryżu zapisał po 4 .000 fst. na nagrody za odkrycia ory­
ginalne z dziedziny fizyki, zwłaszcza zaś z elektryczności 
i magnetyzmu; po 2 .000 fst., instytutowi elektro-iuży- 
uierskiemu w Londynie i międzynarodowemu towarzy­
stwu elektryków w Paryżu, oraz 1.000 fst. instytutowi 
królewskiemu w Londynie na cele ogólne.

W aleczna miss. Grubo się zawiódł pewien  
lazzaroui ueajiolitański, który przed paru dniami i a- 
padł na powracającą z przechadzki koło Chiui pewną  
Angielkę. Waleczua córa Albionu chwyciła opryszka 
za gardło, rzuciła go o ziemię i wybousowała nastę­
pnie tak straszliwie, że zawiedziony lazzaroui ledwie 
dyszał. Odważna tinss. ochłonąwszy, pokrzepiła się 
w najbliższej „osteryi" paru kieliszkami „cordiah" (po 
naszemu wódką) i poszła dalej swoją drogą.

Milne Edwards. Są dyuastye uczonych. Do 
takich należy rodzina Miłue Edwards’ó w, z których jeden 
umarł przed paru dniami na stanowisku dyrektora mu­
zeum historyi naturalnej w „Jardin des plautes" w Pa­
ryżu. Alfons Miłue Edwards był godnym spadkobiercą 
sławy swego ojca, z którego imieniem jączą się jiostę 
py zoologii w ostatniem stuleciu. Zmarły przyczynił się 
głównie do postanowienia na pierwszorzędnej stopie 
muzeum hmtoryi naturalnej w Paryżu, w którem wy­
kłady gromadzą przyrodników z całego świata. Milue 
Edwards pochopził z rodziny angielskiej, która od puru 
pokoleń zaaklimatyzowała się we Fraucyi.

riroiową v«isŁys4vłŁiCh. produktów zbożowych jest bezsprzecznie Quaker v»ats
Ten środek odżywczy polecają także usilnie lekarze a  regularnie  używany okazuje się 
niejako błogosławieństwom w odżywianiu dzieci, cierpiących na żołądek, chorych na nerwy r  
łSJiaafcer ó a ts  uzyskuje się przez wyłuskanie najlepszego amerykańskiego owsa i zawiera 

oprócz innych pożytecznych wsłanosci przeszło 16 prc. białka.



25 s a l i  s ą d o w e j®
(..M onitor* jĄ zed  sądem).

I tw ó w .  27 kwietnia.
Dzisiejszą poranną rozprawę wypełniło prze­

słuchanie p. ótapińskiego, jako świadka, który sze­
roko a  gruntownie opowiada historyę stetsunku swego do 
Banku włościańskiego, zaczynając ją  jeszcze od Rwe- 
go czasu, kiedy świadek, jako młody bardzo akade­
mik, był dyurnistą w filii tegoż Banka w Jaśle .

Co do samego Banku włościańskiego, to świa­
dek kategorycznie przeczy, jakoby dopuszczano się 
podczas likwidacyi tegoż, jakichkolwiek defraudaoyj, 
tj. aby nie uwidaczniano jakieikolwiok wypłaty lub 
Ł. p. Natomiast świadek występował zawsze przeciw 
rozmaitym nieprawidłowościom i niedbalstwu funkeyo- 
naryuszy Banku, którzy przez ciągłe np. odraczanie 
cgzekueyj, nieupominanie się o długi i c. p przyprą 
wiali nieraz rzeczywiście klicuta Banku o ruinę ma­
jątkową,

W sprawie stosunku Banku krajowego i dyr. 
JSgórskiegedo Banku parcelacyjnego i samego świadka, 
to tenże stanowczo oświadcza, że stosunek ten ugia- 
nicza się jedynie do opieki, k tó rą  instytueya taka, 
jak  Bank kraj., może otoczyć młody Bank parceia- 
cyjny; co do świadka samego, to stosunek jego do 
p. Żgórskiego je s t  wyłącznie urzędowy

Przem yśl, 26 kwietnia.
(N a słupie).

N a ćwiczenia w dyaizyi przybył w sierpniu 
r. z. uo Jarosław ia  4 bat. strzelców, załogujący 
stale w Nisku. Żołnierzy zakwaterowano u przed- 
mii szczan, którzy byli radzi gościom i z nimi s tyka­
jąc się bez przerwy, mieli dokładną wiadomość o 
każdem zajścia w batalionie. W net też rozeszła się 
wieść, iż w 1 kompanii wymierzane bywają srogie 
kary  za najmniejsze przewinienia i nader często 
stosuje się kara  wieszania na slupie, I s t  'tnie stwier­
dziło naocznie kilku mieszczan i kobiet, że żolmor/y 
w komorze ze związanem. rękami i nogami wieszają 
na slupie, zakładając w tył wykręcone i skfępowano 
ręce na gwoździu, w wysokości dwóch metrów wbi­
tym do słupa, tak , że zawi, szeni bujali w powietrzu, 
nie mogąc stopami dotknąć ziemi. Zawieszeni •mdle- 
wali z bólu, wtedy zlewano ich wodą. Wygląd za ­
wieszonych w komorze na siupie tak był strasznym, 
przerażającym, że niewiasty na ten widok odchodziły 
od zmysłów. Murarz Jc z e f  Mro/zyński, tknięty dn 
żywego tą  okropną dolą żołnieiską, doniósł wtedy o 
owych procederach komendz.e X  k rpusu w Prze­
myślu.

Zarządzone śledztwo potwierdziło w zupełności 
doniesienie Mroezyńskiego. Wieszano istotnie żołnie­
rzy  za karę  na slupie, [Steli wedle twierdzenia władz 
wojskowych, ściśle wedle przepisów regniamimi, ciio- 
ciaż władze te przyznały, ze lekarz nie badał ska ­
zanych na karę słupa, co bezwarunkowo uczySć 
należało. Mimo to n v żądanie wojskowości zostało 
wniesionem przeciw Mroczyń ikieniu oskarżenie o prze­
kroczenie oszczerstwa. 'Jeduaicj sędzia karny w J a ­
rosławiu, uwolnił oskarżonego ot! oskarżenia, wycho­
dząc z założenia, iż oskarżonemu uual się ilowod 
prawdy, bo świadkowie zcznad, iż zawieszeni na. 
słupie żołnierze nie dotykali skipami ziemi, nadto 
przy egzekncyi nie był obecnym li karz.

Przeciw uwalniającemu wyrokowi odwołał się 
funkeyonaryusz prok. p., więc rozpatrywał ponownie 
sprawę trybunał apelacyjny dla przekroczeń sądu 
obwodowego w Przemyślu pod przewodnictwem rad. 
s. k. p. T raezyńsk iego ; oskarżonego bronił obrońca 
dr. Liebermaiin. Trybunał apclat.yiny po odczytaniu 
aktów i wywodacli obrońcy, który zaznaczył, że Mro- 
czyński spełnił obowiązek obywatelski, wydobywając 
na ś w i a t ł o  dzienne męfjj, zadawane obywatelom, stoją­
cym pod bronią — odrzucił odwołanie 1'imkcyouaryu- 
sza prokuratoryi państwa, jako nieuzasadnione.

v~ ^  *
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7>r. Koerber u cesarza.
W iedeń, 27 kwietnia. P iezydent ministrów 

Koerber przyjęty został dziś u cesarza na osobnej 
audyeucyi.

Sejm bukowiński.
Czerniowce, 27 kwietnia, W toku obrad 

w Sejmie nad wnioskiem posła Calineseu w sprawie 
aprobowania programu rządowego prezesa gabinetu 
dra  Korbera, wskazał poseł Stelam>wir,z na tę  oko­
liczność, że program ów je s t  gę wszech miar obli- 
tym. Mówca podniósł dalej nieodzowną potrzebę 
przy wrócenia zdolności parlamentu do wydatnej p ra ­
cy i zrealizowania wymienionych w tymże programie 
postulatów ekonomicznych. (Ogólne oklaski).

P oczty po wsiach.
W iedeń, 27 kwietnia. W  wydanem przez mi­

nisterstwo handlu rozporządzeniu, odnoszącein się 
do urządzeń pocztowych po wsiach, wypowiedziano

zamiar ustanowienia w miejscowościach, gdzie brak 
warunków dla urządzenia urzędu pocztowego, lecz 
daje się uczuwać potrzeba regularnej komunikacyi 
pocztowej, Iz w, sta iy i pocztowych (Postablagen), 
których zakres działania ma obejmować sprzedaż 
murefi pocztowych, przyjmowanie i wydawanie zwy­
kłych przesyłek Hstowyeh, doręczanie avizów na wnr- 
1 ościowe przesyłki, złożone we właściwym urzędzm 
pocztowym, wreszcie pojredniczenie w nadawaniu 
wartościowych przesyłek na koszt i niebezpieczeń­
stwo nadawcy i odbierającego. Stacye takie  poru- 
czane będą osobom godnym zaufania, ewentualnie 
za wynagrodzeniem,

Z w ystaw y paryskiej.
P a r y ż ,  27 kwietnia. Wczoraj otwarto na wy­

stawie w G rand Palcds aus tryaeką wystawę sztuk 
pięknych. Oprócz wyliczonych dawniej już  obrazów, 
znajduje się tam jeszcze znakomity portret Mickie­
wicza przez Ciesielskiego. W ystaw a sztuk pięknych 
w( oddzirije węgierskim uposażona je s t  bardzo bogato. 
Znajdują się tam oprócz obrazów Munkaczyęgo, p o r ­
tiery  : papieża, ka idyna ła  R am polliego, kanclerza 
niemieckiego Hoheniohego, wykonane przez malarza 
Laslo.

Z angielskiej Izby gmin.
Londyn, 27 kwietnia. W Izbie gmin oświad­

czył Wydłuun, że z korespondencyi gener Robertsa 
z ministerstwem wojny nie da się bynajmniej wy­
wnioskować, jakoby powodem zwłoki w u/nalaniaeh 
strategicznych był brak koni lub inatcryału kolejo­
wego. Dotychczas wysiano do południowej Afryki 
42.000 koni i 23.000 sztuk mułów. Główna trudność, 
która me pozwalała Robertsowi prowadzić operacją 
z pożądanym naciskiem w tein polegała, że przez 
cały miesiąc nsiisianobodbywać marsze i prowadzić 
walki na terenie pozbawionym kolei żelaznych. Obe­
cnie wszystkie trudności zostały już usunięte.

Wojna A nglii z Transvaalesn.
Londyn, 27 kwietnia. Biuro R eutera  donosi 

z Pretoryi:  Eitsplozya w arsenale, o któiej dome-- 
siono, nie na s tąp i l i  w Pretoryi, lecz w Joluuiesburgti.

Telegram lorda Robertsa z Bloemtontein pod 
datą  wczorajszą donosi: General Hamilton odpędzi! 
wczoraj nieprzyjaciół przez bardzo zię- zną kombi- 
mnyę, wykonaną mzez generałów Ridleya i Smit.Ii- 
(ioriena. Nieprzyjaciel musiał opuścić swe bardzo 
silne slanowiuko pod Izraelfort. Ridiey i Suutndorien 
wyrusza dzisiaj w kierunku do Tabunchu. Nasze 
stru ły  są mule.

De Wets-Dorp, 27 kwietnia. Generał Ro- 
berts skonfiskował w całej okolicy wszysikie stada 
b jd la  i kazał aresztować tycli farmerów, którzy z ła­
mali przymęgę.

Św. Helena, 27 kwietnia. Drugi oddział jeń­
ców boerskich p rzyb jł  lu wczoraj rano. W szpitalu 
leży 20 ludzi, z tych 9 chorych na kur, kilku jeń ­
ców zmarło na tyfus mb zapalenie pluc. Pochowano 
ich z honorami wojskowymi.

Okrucieństwa w Kongo.
Bruksela, 27 kwietnia. W ielką sensacyę wy­

wołały tu rewelacye dziennika P etit Bleu, k tóre  do­
nosi o okrucieństwach w Kongo. Pismo to ogłasza 
już drugi z rzędu list swego korespondenta,.'.'który 
donosi o niesłychanych okrucieństwach.

Korespondent p i s z e : Gdy murzyni przynoszą 
gumę lia sprzedaż, o taczają icii natychmiast żołnierze. 
Murzyni przynoszą gumę w koszach, które mają za ­
wierać po 4  klg. gumy. Żołnierze ważą tę gumę. 
Jeżeli który kosz zawiera 5 klg. gumy, otrzymuje 
murzyn za przyniesioną gumę znmiust należącej mu 
się zapluty, kawał sukna lub coś podobnego. Jeżeli 
zaś który z koszów nie ma 5 klg. gumjffl dostawca 
dostaje 100 kijów. Jeżeli  n. p. wieś, 100 m ieszkań­
ców licząca, wyśle tylko 50 murzynów z gumą by­
wają ci zatrzymani jako niewolnicy, ci zaś, którzy 
nie przynieśli gumy, bywają zabijani, a wioska ginie 
w płomieniach. Zabrani do niewoli murzyni bywają 
uzbrojeni i używani do wypraw przeciw innym mu­
rzynom. Za to otrzymują pozwolenie zjadania wzię­
tych do niewoli jeńców.

Wielką również sensacyę wywołało postępowa­
nie agenta  W ancyken. Poszedł do Konga, jako  dusz­
pasterz. W Kongo był naczelnikiem misyi, później 
zaś wykładał na uniwersytecie w Lówen, gdzie wy­
stępował przeciw handlowi niewolnikami. Obecnie 
je.-t on agentem Towarzystwa ńaudlowego antwerp- 
skiego.

Wancyken w wielu miejscowościach pozabijał 
wszystkie kobiety i dzieci, następnie kazaw szy im 
poodcinuć głowy, powbijał je  na  pale i wystawił na 
widok publiczny. Ojirócz tego odcinano zabitym pe­
wne część- ciała, także i ręce. Ciała zabitych dzieci 
i kobiot kazał rozwieszać na krzyżach.

L is t  drugi donosi o zeznaniach 6 żołnierzy. 
Zeznali oni, iż W ancyken kazał jednemu murzynowi 
wświdrować w czoło kij tak, Iż drugi koniec tego 
kija wyszedł tyłem głowy. Następnie strzelano 
do tego murzyna, a głowę jego zatknięto na palu.

Podobnych łnstoryj zamieszcza P etit B leu  j e ­
szcze kilka.

Z Towarzystwa wzajem nych ubezpiecse.jf
K r a k ó w ,  27 kwietnia. W alne zgromadzenie 

Towarzystwa wzajeimyeh ubczmeczeń zwołane zo-: 
stało lAflfi&jipń 30 maja br. Na porządku dziennym 
sprawozdanie rady nadzorczej, wuiośki co do ubez­
pieczeń bydła podczas transportu i wniosek w myśl 
15 i 21 ij. s ta tu tu  ogólnego, co do zwinięcia repre- 
zentacyi Towarzystwa we Lwowie

£  klubu kcnserwa.cyŁtów.
K r a k ó w ,  27 kwietnia Na wczorajszem po­

siedzeniu klubu konserwatystów przemawiał dr. 
Konstanty Lipowski o Kontroli insty tucji  finanso­
wych i wykazał wadliwość jkonlroli K t s  oszczędno­
ści za pośrednictwem • urzędników' politycznych. 
Mowma oświadczył się za lustracyą przez osoby fa ­
chowo wykształcone.

Przemawiali dalej prof Antoni „Gęrski, dy­
rek to r  Mieczysław Sędzimir, dr. Artm Benis i inni.

Nowa jaskinia gry.
Ateny, 27 kwietnia, 2'ainek Achilejów na Korfu, 

który wybudowała cesarzowa Elżbieta, zakupiło pewnie 
fraiicmskie towarzystwo za 1,000.000 fr. Towarzy­
stwo--zamierza przerobić ten zamek na bardzo wy 
kwintiiy hotel. R ząd  grecki dał towarzystwu koncesyę 
na urządzenie w nim sali gry.

Burza.
Zagrzeb, 27 kwietnia. Wczoraj szalała tu 

ogromna burza. Piorun uderzył M centralną s ta w ę  
teleloniczuą. Z tego powodu ze wszystkich telefo­
nów w mieście wyskakiwały przez kuka  godzin 
iskry.

Po południu padał ŚDieg.

Pvoces wielicki.
Kraków, 27 kwietnia. Dzisiaj przesłuchiwano 

dalej obwinionego, Włodzimierza Kompita. I  dzisiaj 
sprawa dodatkowego kredytu udzielonego żydom 
po wykiyciu weksli fałszywych nie została wyja­
śniona.

Kompit twierdzi, że na posiedzeniu dyrekcyi, 
na którem zapadki uchwała dodatkowego kredytu, 
był obecny p. Czocz.

P. Czecz zaprzecza temu.
O b w,: To fałsz ! P. Czecz bjT obecny.
Przewodniczący upomina obwinionego, aby w po­

dobny sposób nie występował.
Obwiniony twierdzi, że Czecz w dzień zasuspen 

downr.m, nakłaniał go (lo ucieczki, na co on się nie 
zgędzii. Przeczy, jakoby on fałszował weksle. Zapj 
tany co do stosunKu źe Staiakiewiczem, tłumaczy, iż 
z min nie łączyły go żadne stosunki. Starakiewicz 
pośredniczył w pożyczkach wekslowych, a to doszły 
do 80.060. Kiedy Kompit spostrzegł, że ani jedna 
ra ta  nie jest jeszcze zapłaconą i że wcKsii na  20.000 
zaprotestowano i że tylko 1000 z tych weksli sjila- 
couoj udał się do ówczesnego prezesa p. Niedziel­
skiego i przedstawił mu całą sprawę. Ton jednak nie 
zrobił z tego żadnego użytku. W  ten sposób zabie­
rano się do tępienia raka, który trul wówczas Kasę 
oszczędności.

Do fałszowania bilnnków przyznał się Kompit, 
lecz tylko w jedni m wypadku, mianowicie ze wzglę­
du na podatki. W skutek sfałszowaniu bilansów wy­
mierzono wielickie,, Kasie oszczędności w latach od 
1894— 96 podatek w kwjmie 11.500 zł. Gdyby nie 
fałszywe bilanse, podatek ten wynosiłby 20.900 zlr. 
Równocześnie dochód czysty Kasy wynosił 24.000 zi.

W bilansach z loku 1898 zaszła, pomyłka: 
jednflgpozycya starm czynnego została wprowadzoną 
w koronach zamiast w guldenach. Stąd wyrósł fik­
cyjny zysk.

Radca Halicz przypuszcza, możliwość takiej 
pomyl Ki.

Przewodniczący porównuje zeznanie obwinio­
nych w śledztwie i przy rozprawie, konstatuje, iż 
obwinieni w śledztwie, rzucali na się^ie nawzajem 
podejrzenie i obciążali się, te raz  zaś bronią się wza­
jemnie

O godz. 12 przewodniczący zarządza  przerwę.

Pjeka, 27 kwietnia. IV połowie lipca ocze­
kują tu przybyciu, angielskiej eskadry morza ś ró d ­
ziemnego, która  przybędzie do tutejszego portu, 
i uda się następnie do T rjos tu .
łBBaHgaaaaHBEraraaaaa i.jat. ansa m o m a n u

Kroniczka z ostatniei chwili.
Staeya ratunkowa w klasztorze SS. B e­

nedyktynek. One,ądaj wieczorem zawezwano telefo­
nicznie pogotowie stacyi ratunkowej do klasztoru sióstr, 
Benedyktynek łacińskich. Zachorowała nagle jedna 
z probaatek. R-um jeszcze oświadczono jej kategory­
cznie, że w klasztorze trzymać jej stanowczo nie mogą, 
co dziewczyna tak gorąco wzięta sobie do serca, że 
się rozĄiorow.ila, wieczorem zaś dostała spazmów. Le­
karz klasztoruy dr. Franciszek Kosiński umarł właśnie 
tego samago wieczora, musiano więc zawezwać do cho­
rej —  stacyi ratuukowej. Opatrywanie me trwało dłu­
go, choroba bowiem spowodowana była silnem zdener­
wowaniem, które z czasem przejdzie zupełnie.

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

B T I JE m  ©  W  JL Ą  T  25*1 E C I  
jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  a n t i s e p t j c z n j

Prawdziwy tylko w sitkowych pudelkach z mar­
ką „ O ji  a t r z s s o ś ć 44 w każdej aptece do na- 
bycia pod nazwą P u d e r  „ O a y a 1*4.  —  Pu­

dełko 35 centów.
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NADESŁANE.
Jiiibryha „N A D E S Ł A N E “ m t  pochodzi od redalccyi, 

która też za n ią  odpowiedzialności nie p rzy j w ije

Dom bankowy i Kantor 'wymiany

Ignacego Rosnęra
w  P a s a ż s " .  f iS a u sm a M a ,  kupuje i sprzedaje 

wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także  zlecenia na giełdę paryską, b e r ­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

LfećziMca dra A. tarnawskiego
w Kosowie, (sUieya kolei Zublntów) i99tj

otwarta od 1 mr.ja. Środki: leczenie wodą i inne 
fizykalno-dyetetyezne na  sposób d ra 'L ohm anna .

L ekarz chorób kobiecych i a i j jp z e r

D r .  ® e n i ’ y 3 s  W ©  Mi t
lw ó w , ul- Bernsteina fi, ordynuje 3— 5 poool.

Bad Nauheim.
W illa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł', 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia, 
polska, na  zadanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tn ia . — Zgłoszenia: Pęnsioa Yerwaltung;, Villa W uuda. 
Bad Nauheim, Karl astr. 27.

frarsciszKa Hoffmann
Szymon RSHak

Dolni Bela s a r ę c s s n i .  Lwów.

D r .  M .  A  l l e r  Ii -a, m  t l
otworzy! k a n ce la r ię  adwokacką we L w o­

wie, ul. Syksfcuska 1. 24.

Prof. Dr. Szymonowicz
mieszka obecnie przy ul. Fańskiej L 4  i ordy­
nuje, ja k  dawniej, w chorobach uszu i nosa.

lir. Crta&tew1 Toegtfer
wrócił do Karlsbad a i praktykuje , jak corocznie, 

dom Wulkan.

Dział ekonom iczny.
Depesze handlowe z d. 27 b. m.

(B a n k  rolniczy me, Lwowie).

.  K u r s  l * 'o w s k r :
Za 100 rubli sr. , . i’lają|: 3 27" — żądnią: 12S-I2
;Za 100 Ciarek ,  . „ oB‘60 ,  6e-SU
,0-liaunówku ,  9'SO ,  9.G0

Lwów dnia 27 kwietnia.
Dziś notujem y za 50 kilogramów loco Lwów.

W  u 1 ju t  a k o r o u o w a.
Pszenica gotow a 7*40 do 7 S0. jPszeiuca na tenn ina — •— 

do — . Żj*to gotowe 5 '80 (to 5’ —. Zyto n a  tennina 
— ’ — do — . Owies obroczuy ń '20 do 0 50 Owies na tennina 
■—*—  do —. Jęczmień pastew ny 5’— do 5'25. Jęczmień 
brow ar. — do — •—. k/.epuk 11'— do 11 '80. Rzepak nowy 
11*—  do l l '5 0 .  Groeli pasiowny 5'25 1 o ó'5() Crocli
do gotow ania 0'GO do 15'—. Wyka 0*50 do 7*— Bobik 5*25 
do 5 '75. HreczUa b '— do 8'75. -Kukurydza now a (i.25 do G'50- 
Kukurydza stara —•— do (i'50. CliiineJ za 50 kilo —*— 
do —’— . Koniczyrtn czerwona —*— do — •— Koniczyna biata 
— *— do •—' — Koniczyna szwedzka —’—  do — ■— '1'ymotka 
—•— do —.

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17‘25 da 17*50; p a ti ta l  
Tarnopol na lennimi 17*75 do 17 '— .

U w aga: Usposobienie co do żyta lepsze, co do pszeni­
cy przew ażają lokalne zapotrzebowani;*, to też ceny są lokalne.

W i e d e ń .  27 kwietnia D z || o godzinie 10. minut 110 
po południu notow ano: Marki niemieckie 11U'42, Kenta m ajowa 
98*50, W ęgierska renta koronowa 92'Gó, Akcye kredytowe 
V36*75, Kredytowe węgierskie 744 — , bank unglo-austryack 
292"—, Unioubauk 5SG* —, Uankverein 5 2 3 '—, l.acnderbank 
4 54 '— , Kolej pań. 0 4 4 —, Lombardy 114 75, Elbemiial — •— , 
Tow arzystw o akcyjne broni 3(i4 '— Akcyo ty to n io w e  Al pi­
ny 552*— , Rima Murauiyu G24 —, Prager Er-senafedSa —, 
Losy tureckie 1,18 50 na wrzes. Ruble 255 '— , 20-tranków — ■— 
Boden-Credit — —, 'R u n w ay e  —-— Akcye gal. Banku kip. 
— •— 4°/o Gal p o ż y c z . z  r. 1893 — •— , 4°/o L isty  zastaw. 
Banku kraj. —i —, Listy To w. kredyt, ziemsk. — •— .

T endencya spokojna.
l t c r l i u ,  27 kwietnia. O godzinie 12 m. 5 notowano : 

Kredyty 2‘29'IC , Disconto Coimnandit 188 90.
Tendencya spokojna.
W ie d e K l,  27 kwietnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 8 '15 do S 20, pszenica nu maj czer­

wiec 8 12 do 8*13, pszenica na jesiei 8 '29 do 8 30, żyto 
na wiosnę 7 20 do 7 '25 , zy to  na  maj czerwiec 7 20 do 7 22, ży­
to na  jesień 7 Si 1 do 7 '35, kukurydza na maj czerwiec 5 7 7  
do 5*78, kukurydza na czerwiec lipiec —•—, kukurydza na li­
piec sierpień 5 88 do 5'90, owies na wiosnę 5 40 do & 46, na 
maj czerwiec a*42 do 5 '43, owies na jesion b * 7 0 a o 5 '7 1 , rzepak 
n a  sierpień i wrzesień 13*90 do 13 3 0 , olei rzepakow y na 
kwiecień t i  maj 32*50 do 34 '50, olej na wrzesień i grudzień

Tendencya siina.
Pogoda piękna.
U i i j p i i e s z i ,  27 kwietnia. pszonica na kw iecień 7*79 do 

7*80, na m ai 7'78 do 7 79, na  październik 8 '05 do 8.00, żyto 
na kwiecień 6 89 do 6 '50, na październik 6 95 do 6 96, owies 
na kwiecieu 5 '04  do 5'05, na październik 5 '34  do 5*35, ku­

kurydza rm maj 5'48 do 5'49, na  lipiec 5 '58 do 5*59, rzepak 
na sierniert 12*80 do 12 90 

Olerty mierne 
Ci:eć ograniczona.
W iatr piękni*.

Ciągnienie premij.
B u d a p e s z t ,  26 kwietnia. Ciągnienie. 3 [froceu- 

tow ydi promij od obligacyj węgierskiego Batnhu lii^>- 
tecznego odbyto się tu ta j  Głowna wygrana 100.000 
koiuu padła, na se iyę  694 nr 79; 4.000 koron na
s. 1586 ni'. 3; po 2.00C koron wygrały : s. 2535 nr. 
36, s. 8246 nr. 27, s. 1766 nr. 3 9 ;  po 400 koron: 
s. 2060 m . 36, s. 3445 nr. 87, s. 752 nr. 28,
s. 3254 nr. 74, s. 1351 nr. 74, s. 3289 nr. 88.
s. 556 nr. 80, s. 421 nr. 19, s. 1098 nr 65, s. 1630 
nr. 48, s. 164 nr. 10. s. 1235 ur. 62, s. 408 nr. 89, 
s. 1318 nr. 64, s. 363 nr. 84.

B r o d y ,  26  kwietnia. Dowozy z Rosy i na tu­
tejszym targu zbożowym w bieżącym tygodniu wyno­
siły 6— 7 wagonów dziennie. Usposobienie panowało 
silne. Żywszym popytem cieszyły się przeważnie żyto 
i hreezku.

Sprzedawano : pszenicę po 4'50 do 5 '—  rub., 
(nominalnie), żyto po 3'40 do 3'70 rub., iireczkę po 
5*57 do 5 7 0  rub., proso po 4*20 do 5 —  rub., 
groch po 4 -—  do 4*30 rub., groch do gotowania 
średniej jakości po 5*—  do 5'40 rub., gr. Wiktorya 
jio 6*7l) do 7'—  rub., soczewicę po — 1—  do 
— •—  rub. konopiane siemię po 7-50 do 7'60 rub.

Otręby pszenne po 3*—  do 3'1Q rub., żytnie 
zaś po 3'2ó do 3*3a rub.

Wszystko za 100 klg. trausito a  iu nutusa, sta- 
cya kolejowa Brody.

Siny mak (oclony) po 22'50 do 24 zł., siwy zaś 
po — •—  do — '—  za 100 klgr. trausito brutto za 
netto.

Czerwony konicz po 45 do 75 zt , biały zaś ko- 
niez po —  do —  zł. za 100 klg. brutto za netto.

W r o c ł a w ,  26 kwietnia. (Zboże). Przy shibych 
dowozach usposobienie było mocne, a eony podniosły 
się Notują: Pszenica śląska biała mnrek 13'30 do
14-90, —  żółta ni. 1 3 '2 0 -1 4 'S O .  —  Żyto m. 13*10 
do 14-50. —  Jęczmień m. 11*50— 14'30 —  Owies
m. 11*20 do 12*60 .—  Kukurydza, m. 13*— do 13*50. 
—  Grochem obroty słabe. Yictorya marek 17*50 do 
20'50, drobny 14 do 16 mar. —  V\ ozystkie ceny  
za 100 kilogramów.

S ta a s f i i r f c - Ł i 8 0 D0 H s h a l ! ,  24  kwietnia. (Chemi- 
Jcalia). S o d a .  Interes sodą był w minionym tygodniu 
dość ożywiouy, ponieważ nadchodziły zapotrzebowania 
z miejscowości, w których uprawa poi jest w tym ro­
ku spóźniona. Saletra chilijska. Pomimo niewielkich 
zakupów produktu z powodu znnna, tendencya wzmo­
cniła się i ceny utrzymały.

Notują: Sałeira chilijska: w gotowym towarze
m. 8*40, z dostawą w kwietniu m. 8*35, w maju 
m .8 '1 0  za 50 kilogramów, tara 2 kg. za worek franco 
cif Hamburg. — Superfosfat i 7 — 19 proc. po 43 fen. 
za każdy procent rozpuszczalnego kwasu fosforowego 
za 100 kilogramów, brutto razem z workiem. — Su­
perfosfat amoniakalny 9 -}- 9%  (9 proc. azotu i 9 
proc. rozpuszczalnego kwasu fosforowego) po m. 8:50 
za centti. brutto, razem z workiem. —: Mąka Thbma- 
sa: 1) kwas fosforowy po 21. fen., 2) kwas fosfo­
rowy, rozpuszczalny w cytraeie po 23,5  fen. razem 
z workiem przy odbiorze nie mniej, niż 100 b io g ra ­
mów loco Diedenliofeu; przy zakupie v iększych ilości 
znaczny rabat. Analiza, celem sprawdzenia bezpłatna. 
Ceny innych arty kulów nawozowych: jak kaiuitu, 
karnalitu i kizerytu bez zmiany.

Towarzystwo kolei Lwowsko-Czerniowiecko- 
Jasskicj wykazuje za rok ubiegty czysty zysk w su­
mie 575 785 zł. Uchwalono wypłacić dywidendę w Kwo­
cie 13 Vs zł.

Spadek rent. Na giełdzie tak węgierska, jak 
austryacka renta doznały ouegdaj znacznego spadku. 
Węgierska renta koronowa spadła z 93V*2 —  jak
była notowaną w sobotę —  na 92. —  Wszystkie au- 
stryaekie renty spadły o 1/ 2 , 1/3  lub pre Właści­
wego powodu tak niezwykłego objawu nie ma, chyba 
tylko ten, iż niektóre kautory wystąpiły ze stosunkowo 
niezbyt znaczuemi sprzedażami, na które nie było na­
bywców.

Stc.n zasiewów w Austro-1W ęgrzech po­
prawił się w ubiegłym tygodniu dzięki przy jasnej po­
godzie. Zwłaszcza na Węgrzech powietrze było w y­
śmienite, sprzyjające wegetaeyi, gdy w Austryi uskar­
żano się w wielu okręgach na zbyt obfite opady 
atmosferyczne. .Roboty wiosenne w polu mało dotych­
czas postąpiły i rok bieżący należy pod tym wzglęi,  
dem do spóźnionych i jedynie nieustające, przyjazno 
zasiewom, powietrze inoze powetować stracony czas, 
którego niewiele zostało dla kiełkowania ziarna mia­
nowicie do lipea, ponieważ wtedy z powodu upałów 
właściwa wegetacya ustaje.

Stan zasiewów w Niemczech. Reiehsan- 
ztiyer  donosi: Pszeuica ozima 2'7, żyto ozime 2 5, ko­
niczyna 3*0, lucerna 2 7, łąki 2*8. Wskutek długiej na­
der żmiy spóźniła się znacznie cala wegetacya. Z tej 
samej przyczyny spóźniono się znacznie z zasiewami 
wiosennymi. Notowany stan pszenicy jest wprawdzie 
znacznie lepszy od takiegoż stanu żyta, nie mniej je­
dnak jest on w porównaniu z urodzajem pszenicy z lat 
poprzednich najgorszy od czasu, kiedy zaczęto wyda­
wać biuietyny o sianie zasiewów.

Z  B u k a r e s z t u  donoszą: Jak ageneya rumuń­
ska na podstawie urzędow ch  sprawozdań stwierdza, 
ziuikomit** stan zssk*'.*'i'v* polepszył się jeszcze w Ru 
munii po e«$u::wh dc.łsę&eb. ż tetro powodu także 
papiery rum.ińs.. e pnclakocsyiy w kursie.

SpLĆuL. m o n t a n ó w  n i e m i e c k i c h .  Na gieł­
dzie berlińskiej objawił się uiozwykiy spadek walorów 
górn;c-7Ai!i. Niektóre walory górnicze utraciły aż do 
10 pioc. Powodem by! -pozornie artykuł dziennikarski, 
dowodzący, że istnieje hyperprodukeya, zwłaszcza że- 
Jaza walcowanego, ty rzeczywistości był to jednak, jak  
się zdaje, manewr kontninny.

W ystaw y prohek EUcża na dworcach 
kolejowych. Rosyjskie minUterątwo rolnictwa i dóbr 
państwa przyjęło projekt urządzenia na ludniejszych 
stncyaph kob-i południowych i południowo-zachodnich  
witryn rolniczych, w których rolnicy oholiczui mogliby 
wystawiać próbki swoich produktów rolnych. Minister­
stwo zrobiło! jednak zastrzeżenie, aby każdy rolnik wy­
stawiał tylko próbki tych produktów, które posiada na 
sprzedaż.

O s t is tJ e n ie  b io t .  Roboty, majnee na ceiu osu­
szenie błotnistych pól gub. woiyuskiei, prowadzone są 
już od lat 24 i kosztują- skarb paąątwa okoio 5 ,000 .000  
rubli. Za sumę tę uczyniono zdatnemi do frprawy 
zbóż 450 .000  d^ies. Że pieniądze te nie paszły na 
marne, świadczą o tern poąiźsze dane, Przed rozpoczę­
ciem robót, gubernia mińska posiadała 130.000 koni, 
a obecnie ich liczy 347 600, Liczba bydła rogatego 
zwiększyła się z 463-^do 927 .000  sztuk, czyli o 100  
proc. W gub. wolyńkkiej liczba koni z 225 000 zw ięk­
szyła się <ki 709.700, licziba zaś bydia rogatego 
z 524 .000  do 878 .700  sztuk.

N o w e  p o k ł a d y  g n a n a .  Pokłady gnana wy­
bornej jakości odkryto podobno na morzu Czerwonem 
na wyspach, będących koloniami włoskieini. Gdyby się 
ta wiadomość sprawdzi!.*, rolnictwo europejskie mogłoby 
tanim kosztem sprowadzać ueauy nawóz, gdyż okręty, 
które dowożą węgiel do A den — mogłyby, płynący z poj 
wiotem, przywozić gm no. Wyspy, na których gnano 
ma się znajdować, leżą około 300 mil angielskich na 
północ od Aden.

Kopgres rolniczy międzynarodowy odbędzie się 
w Paryżu pod -sa:s wystawy od 1— 8 lipea rb. Podczas 
kongresu, oprócz obrad, odbędą się wycieczki do bliż­
szych i dalszych okolic Paryża, u mianowicie celem 
zwiedzenia pól uawiidnianych pod Paryżem, do Veryfer 
i do jednego z większych gospodarstw w departamencie 
Seitie et Marne. Dnia 8 lipcu odbędzie się generalna 
wycieczka do słynnej akademii rolniczej w Grignon; 
wieszcie ci uczestuicy kongresu, którzy się dłużej za­
trzymują, mogą wziąć udział w wycieczce do północnej 
Praucyi, projektowanej na dnie od 9 — 12 lipea. Prezes 
komitetu, p. -H.  Snguier w Paryż,u, donosi, że uczestnicy 
kongresu mają wstęp wolny nu wystawę od 1— 8, a 
wszyscy uczestnicy, którzy zgłoszą swe uczestnictwo 
przed 15 maja b. r. i zapłacą- tuksę 20 fr., otrzymają 
zniżenie ceny biletów na kolejach franc. do połowy. 
Dotąd zgłosiło się z zagranicy już przeszło 134 chcą­
cych wziąć udział w kongresie.

T JI iozr i iac isen is  r o b o t n i k ó w  o d  przypad­
ków i  s is. litasrosśó ma być w drodze prawa zapro­
wadzone we Franeyi. Przed dwoma hity dotycząc, 
projekt prawa został przedłożony parlamentowi, a te­
raz obrady komisyjnej nad min są ukończone, tak, ż« 
niezadługo weidzie do Izby.

Liczba robotnikow etc. jest w nim przyjęta na 
7 milionów, wiek, w którym ma się prawo do zaopa­
trzenia na 6"5 lat. Jeżeli robotnik umrze przed tern. to 
wdowa i dzieci poniżej 16 lat, mają prawo do kwoty 
1000 fr. równo pomiędz.y nich rozdzielonych. Każdy 
robotnik piąci tia fundusz asekuracyjny 5 lu f  10 cen- 
timów dziennie, podług tego, czy jego zarobek dzienii, 
wynosi mniej, czy więcej, niż dwa franki. Pracodawca 
daje drugie tyle, a jeżeliby z ty cli składek nie bjla  
osiągnięta pensya dla starych po 360 fr. rocznie, to 
resztę dopłaca państwo. Spodziewają się jednak z obra­
chunków, że większa część pensyi dojdzie do 500 fr. 
W rozporządzeuincli przejściowych postanowiono, aby 
robotnicy, którzy w chwili ogłoszenia piawa mają już 
65 lat, otrzymali rentę 150 fr. Suma składek robotni­
ków i pracodawców* jest obliczona na 200  milionów 
rocznie, które mają być składane w dwudziestu spe-  
cyalnie na ten cel założonych, autonomicznie zarządza­
nych kasach.

TJFyri"óz l a u  z JŁ o zy i,  tal-: surowego, jak prze­
robionego, wciąż wzrasta. W  roku 1897/98  wynosił 
3,366 .562  pudów, a w 1898/99  r. 3 .519 .152  pudów 
Z tego wywieziono z Petersburga 925 .888  pudów, a 
z portów bałtyckich 2,18-3.727 pudów.

CJdkrycig pokładu rady żelaznej w Har­
cu. Niedaleko wsi Ruttenrode dowiercouo się w glębu 
kości 60— 70 m. potężnego pokładu rudy żelaznej. Po­
nieważ i materyal wypolafhjąęy ma być szlachetny, 
więc odkrycie to, ze w*zględn na trwałość eksploatacyi 
zdaje się być ważnem.

W szecham arykański kongres miałby od­
być się niedługo pod egidą'' Stanów Zjednoczonych. 
Sfery rządzące w Waszyngtonie spodziewają się w ten 
sposob załagodzić antagonizm, wywołany przez wojnę 
amerj kańsko-hiszpańską pomiędzy Stanami Zjednoczo­
nymi, a do łacińskiej rasy należącemi republikami — 
i ożywić na nowo handel eksportowy Stanów Zjedno­
czonych, który ucierpiał znacznie na tej nieprzyjaźni 
Ma to być przy wyborze prezydenta, który odbędzie 
się w  tym roku, jeden ze środków agitacyjuyck za  
Me Kinłey’em.
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Podrabianie pokładów  sło ta . Wystąpił no­
wy przemysł o§l5ukończy, godny końca stulecia. Wy­
myślona lupkę nu pocznie i w uczy kopalń złota. Polujący 
i9! nich spekulant, upatrzywszy sobie skały, o których 
istniała opinia, że zawierają w sobie zyly ztoln, cho­
ciaż albo go wiele me mają, albo tak inało, że ekspio- 
atacya wiole się nie opłaca, przychodzi pewnego dnia 
ze strzelbą nabitą proszkiem złotym i strzela z niej do 
pierwszej lepszej skaiy. Proszek wciska się wtedy 
w powierzchnię k.linieniu bardzo naturalnym sposobem 
. lezwany ekspert, jeżeli jest niedoświadczony, poświad­

cza wtedy, że dany teren obfituje w żyły złoto, a spe­
kulant sprzedaje drogo taki teren. Jeżeli ekspert nie 
jc-t tak łatwowierny, to żąda odłupania kawału skały, 
w celu sprawdzeuia wewnętrznego jej składu. Speku- 
int najchętniej się na to zgadza, bo ma już przygo- 

t>.vany w tym celu dynamit, pomieszany z proszkiem 
złotym. W takim razie powtarza się znowu ta sama, 
co poprzeduio historya, i w odłamie ot»vraa|yni,  bły­
szczą na jego powierzchni pyłki złota. Jeżeli jednak i 
to jeszcze me zadawala baulzo skrupulatnego eksperta 
chemika; jeżeli tenże przyniesie ze sobą swój dynamit 
jeżeli odłamie bryłę skaty i zacznie ją proszkować 
w moździerzu, wtedy pomyślny mistyfikator musi tylko

pilnie baczyć na moment, w którym ekspert choć na 
jedną chwilę odwróci się ua prawo lub na lewo. Ma 
już w iSeszeui matą sprycę z chlonineifiRa -atu, z któ­
rej prędko wpuść: strumień płynu do badanej m iesza­
niny. To mu zapewni powodzenie oszustwa. Bywają 
jeszcze inne sposoby. Ten jednak jest nąjnospoliciej 
używany prząz najnowszych podrabiuczy miu złotych 
w Południowej Afryce, w słynnem Klondyke, w  Alasce 
i w innych złotodajnych krainach. Na Jałcie też nowe 
jiomysly w oszukiwaniu bliźnich zdobędzie się XX stu­
lecie?

Wydawca i odpowiedzialny r e d a k to r :  

i  s# ns 5 s  B sj v* SS o  «  m <t» w  ifi ś .

P r z y j e c h a l i  d o  U t o o w a
dnia 16 kwietnia b. r.

Ema Skrzyszowska z Pomorzan, Joanna Przybylowska ze 
Stryja, Ksawery hr Krasicki z g a c h ó S i,  Józef lir. Michałowski, 
z Ropczyc, Antoni hr. W odzieki z Krakowa, Keiiks Sozański 
z Korr.alowis, Leszok Cienski ,z O kna , Zbigniew Horodyńsju 
z Zbydmowa, Karol ftmnlner z Borszcłrowa, dr. Edmund Kle­
m ensiewicz z K rakow a, Leon W ilczyński, Antoni .Makomaski 
z Królestwa polskiego, Mieczysław Burzyński z Buczacza, Ju­
lian Tokacs z Budapesztu , Gustaw Hagen z Berlina, Henryk

br. Grancy z Gródka, dr. Ignacy Baidach z Złoczow a, Izaak 
Pohcrńie z Buczacza, Bolesław W idaiewicz z W ołcniowa, dr. 
W ładysław Jahl z Jarosławia, W locjziniiirj. Czyrowski z Rokaty- 
n a , Hieronim Rajewski z Raby wyżnej, Jan Śnieżko z Soi.alja,u 
Juliusz Reuman, Oswald Birnbaum , Leon W idrich z Wiednia, 
Berger z Sambora, Rudolf Piskaćzek z W iednia, Marcin W ierzbi­
cki z Mostów wielkich, Franciszek Jarimtowski z Tw ierdzy, Jan 
Uibun z Krakowa, Adam 'Żelichowski z Zbaraża, Jan Rotter 
z Kfakovy;i,' dr. Franciszek Żukotynski z Zbaraża, Daniel Balta- 
lowski z Jabłonow a, Izaak Sjlberstśin z Czcrniowiec, Jakob 
Chemik z Brzeżun, Maria Klosfewicz z Poj-fa, dr. Henryk Jordan 
z Krakowa, Alaryan br. Błażowski z N ow ego'siota, Mieczysław 
Urbański z Haczowa, Paweł Tysżkowski z Huwnik, Adam Sła- 
woszewski z Podola ros., Bronisław Schwarzenberg Czerny z Gó­
ry ropczyckiej, Ch. Steinholz z Kut, Emil Hubsch z Mysłowic, 
Teodor Hempel z Altony, Jakób Feuorstein z Drehobycza, Hugo 
Bernhard Hamburga, Karol Solarik z Przemyślan, Julian Pod- 
kowicz Nadwornej, Zygmunt Bielski z Sanoka, Szczepan Franko 
z Przemyślan, Franciszek HeSs z W iednia, ks. Piotr Łuczeczko 
z Mihowy, ks. Piolr B iżańslci z Sorok, Fiiincipżek hr. Czosnow- 
ski z Ożomli, W tudyslaw Struszkjewicz, dr. Arnold Rappaport 
z Wiednia Wincenty, Kezubowski z Krakowa, Zdzisław hr. T ar­
now ski z Dzikowa, Maryun Szankowski z Tłumacza, Marceli Pi- 
leeki z Kopyczymec, dr Teofil Okuniewski z Horodenki, W łady- 
scaw Górka z Rawy ruskiej, Franciszek Smereczyński z Sułko­
wic, Hipolit Janowicz z Kalr.ego, Chaśiiel Hulles z kołomyi, dr. 
Samuel Rokach z Tarnowa, Izaak Wuissmann z Czerniowiec, Sa­
muel Schónbach 
nas z Wiednia.

z Żurawna, Jon Lewm-ki z Brzeżan, Jakób Jo-

P o ^ ł u c n a n . a
Ofl godz,. 11. do  1 . p o p o ł. w© ś r o d y  i n i e d z i e l e  

n a m ie s tn l lm . -  O tig o d z . 11, do 1. p o p o łu d n iu  w© ś r o d y  
ł n i e d z i e l e  u p r e z j d e n ta  foruj- d y r .  sfoar. K o r j to w -  
t-foiego. — Od godfc. 11. do  1, p o p o h .d im t c o d z i e n n i e  
u d y r e k to r a  p o c z t  1 te le g ra fó w  H eterom  te z a . -  Od g o d z . 
11. d o  12. p r z e d  p o t. c o d z i e n n i e  u d y r e k to r a  k o le i  p an - 
i tw o w y c b , — Od g o d z .  12. d o  1. p m m l. c o d z l e o . n l o  
t  w y ją tk ie m  w t o t k u  1 n i e d z i e l i  w p re z y d y u m  w y ż- 

.f .ze g o  s ą d u  k r a jo w e g o ;  w n i c d r . i  e l e  w y ją tk o w o  d la  
t u s i l n i k ó w  z  p ro w lm sy l z a  p o p f^ e d n ie m  z g ło s z e n ie m  a ię . 

d g o d z . 1. do  2 . p o p o ł .  c o d z i e n n l o  p o s łu c h a n ie  ii r«»r- 
u lk n ,  7- w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
i i o A c i o l , y  s K u te d ru  m e tr o p o li ta ln a  lu c . (o łta rz ,  p rze d  

L ió ry m  iiuii K ast m ie rz  r .  1 Holi z ło ż y ł ś ln ł iy  w ie k o p o m n e ) , 
k o ś c ió ł  0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w z ó r  k o ś c io ła  ów . P io tr a  
w R zy m ie . — K ośc ió ł 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  (szczatU : zw ło k  
b ł. J a n a  z P u k l i ,  a  p rze d  k o śc io łe m  n a  p la c y k u  o b e lis k  
i  p o są g ie m  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
m lu s lu  od  T a ta ró w ) . — K o śc ió ł I*. M ary i H n ie ż n e j, jo d e it 
t e  s ta r s z y c h  w m ie ś c ie . K o śc ió ł 0 0 ,  .1 oz.n itów  (śvv. P io tr a  
i P a w ła )  i in n e . - -  K a te d ra  g r .  k a t .  ś w .  .ie rz o g o  w kyjetulcio 
k rz y ż a , z ro tu n d ą  w e ś ro d k u ,  j e a t  j e d n ą  z  o z d o b  L w o w a . -- 
P e iU iew  w o ło s k a  c z y li  s ta u ro p ig ia ln u ,  w nętrz®  w s ty lo  
o u z a n ty ń s k łm .—  K a te d ra  a rc y b is k u p ia  o rm iu n a k u  (przy 
ry  O n u h im sk ie j) , o b o k  c m e n ta rz  i k o lu m n a  z p o są g ie m  
ś w . K rz y s z to fa . —  N . b - W s z y s tk i e  k o ś c io ły ,  o tw a r te  ty lk o
KI r.o.

Z n o k o i n l t s z e  g m a c E s y  w  s s i t e iS c J e :  H iiin cb se j 
u to w y , tu ż  p rz y  o g ro d z ie  m ie jsk im  (sa la  s e jm o w a  p o ln a  
r z e ź b ,  w a a ll  W y d z ia łu  t r a ło w e g o :  „U nia*  M ate jk i) . — 
R a tu sz , u n  R y n k u , d a le j  g u m  cli P o l i te c h n ik i ,  n o w y  g m ac h  
są d o w y  p rz y  u l .  B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z a k ła d  Ohho- 
l in s k ic h ,  Dom  In w a lid ó w  p rz y  u l. K lep& row sk ieJ, 1’a ta c  
a rc y b is k u p i ,  U n iw e rs y te t ,  ( łt im i. K ta u c is z k a  J o z e f a ,  K asa  
O szczęd n o śc i. —  W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ty p o g ra f ic z n e  
„HJow n p o lsk ie g o * , co  n ie d z ie lę  od  g o d z . 10. do  I z .  z a  
z g łu s z e n ie m  s ię  do  A d m in is tra c y l.

O g r o d y  I [> > iirk j :  P a rk  n a  W y so k im  Z am k u  z k o p -
.1  n i l  L u b e ls k ie j* ,  u s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  BOO-tnoi

r o c z t t t e y  w ie k o p o m n e g o  H ojn ie . — P a r k  S try je k  i c z y li  K i­
l i ń s k i e g o . -  O g ró d  m ie jsk i  (P o je z u ic k l)  w ‘ś ro d k u  m ia s ta .  —  
W a ły  łU-tm ;irisM o w zd łu ż  u lic y  K a ro la  L u d w ik * . — W a—.
0  (łb o m  af orsk i©  p iz e d  N am ie sf ir ic tw e n i.

Wystrawy i m i w a .
— M l f i i a t a j ę c a  u j S f c e o t a  w y r e b ó n  j* t r y s n ą  j -  

aiti* o t w ni t a  c o d z ie n n ie  w d o m u  n ie g d y ś  
B ie s iu d e c M ch  (p rz y  p la c u  H a lic k im ). W s tę p  w o ln y  w  p o ­
ili e<t ziaj©  k , c z w a r te k  i p ią te k .  W in n e  d n ie  iO c t.

— R l s i i a t a j ą c a  z je  dii u cz  on  e g o  T o w a ­
rz y s tw u  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p r z y  p lac u  ów . D ucha 
.  10, 1. p ię t r o ,  o tw a r ta  od  g o d z in y  10. r a m i  do  g o d z . f>„ 
p o p o ł.

— fii i i L d i a u  j»s-Ł«Ehiy ss»Je_?®5*Jo o tw a r ta
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w ; c d  W. r a u o  do y. 
p o p o ł. (w n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od  g o d z in y  10 do 1).

— / . u S i j a ó  s i a r o d o u y  Ukib.  Bi- 
b ijo te k ii otw aittw  o d  g o d z in y  9 . d o 2 . z  w y ją tk ie m  n ie d u le l
1 ś w ią t  u ro c z y s ty c h .  R a b in  o t  m o n e t  1 m e d a li  co ImM i’5) 

©i w a rty  n a d to  w e  w to rk i I p ią tk i  t a k i e  od  g o tio ln y  d do  
5  p o p o ł.

—  jfl m e e i i t u  h u t « n t f t  a»*i© «iB a«B yot4Soita w e livro- 
w le , u lic a  T e a tr a ln a  I. 18.

J a r y  ( a l i a k r ó w  i  d o r a ż e k :  K u is  d i le m iy  a wy k ły ,
d o ro ż k a  2 k o n n a  Ud c t .  — je d n o k o n n a  2 5  c t.  — d a n d a  -a 
d w o rz e c  g łó w n y , 2  k o n n a  bu  c t. * 1 k o n n a  45 c t. u 
w ię k sz y  p a k u n e k  n a  k o ż fo  20  c t.  - d u s iły  do  ro g a te k ,  
9 k o n n a  60  c t.  — I k o n n a  U5 c t . ,  n a  W y so k i Z am ek  \  do 
c m e iita rz y  2  k o n n a  40 c t.  — 1 k o n n a  35  c t.  — W p o rze  
n o c n e j,  k u r s  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o  10 c t . ,  je d n o k o n n y c h  
o 5  c t. w y ż e j .  K u rs  U ak ra  (k a re ty  k ry te j)  d w u k o n n e g o : 
e wy k ły  45 c t- , n a  d w o rz e c  1 a j., do  r o g a te k  8 0  c t . ,  n a  
W y so k i Z am ek  i im  c m e u ta rz e  70 c t . ,  w  iic c y  o 10 c«. 
w y ż e j._______________________________

Rozkład pociągów dla miasia Lwowa,
w e d le  czukii ś ro d k o w o - e u r o p e js k ie g o  p ó ś n łe js z a g o  o  IW tu. 

ot! c z a s u  lw o w s k ie g o , w ażn y  od  1 m a ja  1899,
IM» Ł w .nW JS pi-zychoiizą:

Z JW n ko w a ohoI). b- rano, o> ob. »■— r 
1-ao IV )|'M osobowy (i-u wieua., |ioap. «'4b wlec, ' oS0i,' 
«*L& w ie c z ó r , 2*1(> w n o c y .  ’*

7i R o d  w o ł o c z y  h u  (n a  P o d z a m c z e )  o s o b .  U*CL> w  n o ­
c y ,  p o sp . 2*20 w p o iu o m e , o so b o w y  5* 1 5 p o p .,  osob.lU *0S.

Z T a r n o p o  I i t ,  B r  o<l ó w  7 ‘44 r a n o  (im  P o d zam cze ).
Z C z e r n i o w i e c  o so b . r a n o ,  o só b . 11*55 rv.no, 

p im p . 1*60 V7 p o itn lu .,  o so b o w y  6*20 w ie c zó r , o so b . 
10*10 w n o c y . 12H0 w  n o cy .

Z e  H t r y  j a  o so b . 7*55 r a n o .  o so b . 1-40 w p o ! , o so b . 
KWJO w n o c y , o so b . 12*10 w n o o y .

Z B o k n l a  o so b o w y  8*15 r a n o ,  o so b . 5*55 p o p o łu ­
d n iu  (o sta tn i i z  Bełz ca).

Z J a r o s ł a w i a  ouob . 11*15 p rz e d p o l.
Z J a n o w a  o s o b . 7*40 r a n o , o s  1*01 w p o i.  7  ■58 w. od  

1. d o  Ul. m a ja  i od  id .  do HO. w rz e ś n ia  cod z ioń  — p rz e z  
r e s z tę  h t fa w ś w fę ta ,  9*21 w. o d  i .  c z e rw c a  d o  16. w rz e ś n ia .

Z B r z u c h o  w i c  6*60 r a n o  (od 7. m a ja  do 10 w rz e ­
ś n ia ) ,  8*15 w ie c z ó r  (od 7 . m a ja  do  80. c z e rw c a  8*34 w. 
» ud  10. s ie r p n ia  du  10 w rz e śn ia ) .

Z Z i m n e j  w o d y  7 1 0  ra n o  (od 7 , m a ta  d o  1 0 ,w rz .)

3Ic L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  o so b . 4*10 r a n o ,  p o sp . 8*30 r a n o ,  o so n . 

8*45 r a n o ,  p o sp - 2*65 w p o łu d n ie , o so b . «*4n p o p o ł .,  o a o b .
l(>*5o w n o c y , p o sp . 12*&d w n o cy .

Do P o d  w o ł  o c z y  s k  (z P o d z a m c z a ) o s o b . 0**3»> ran o , 
o so b . IWiU ra n o , p o sp . 2*08 p o p o l., e s o b .  11*82 w ie c z ó r . 

Do T  ii r n  o  p o  I a  7*20 w ie c zó r .
Do ( ' ż e r n i  o  w i o c  o s o b . 6*30 r a n y ,  o s o b . 9  45 p rzó d  

p o łu d n ie m , p o s p . 2*45 p o p o l.,  o s o b . 0  21 po p o lu ii.,  oacb. 
10*40  w ie c z ó r , o so b . 2*38 w n o c y ,

Do H t r y j n  o s o b . 0*20 r a n o , o so b - 9  1’J  p rz e d  p o i .,  
o s o b , 3  05  p o  p o i u d . o>ob. 7*90 w ie c z ó r .

Do B a k a l a  o so b . ID* 10 p rzó d  p o ł .,  oao b , 7-1(1 w ie ­
c z ó r  (p ie rw sz y  i do  Hel zen).

Do T a r n o p o l a  (z R o d  z a  m c  z a) o s o b .  7* iż  w ie c zó r , 
Do *1 u r o s ł a  w l a  o so b . 6*25 p o p o ł.
Do «1 l i n o w a  o s o b .  9*2;> ru n o . o so b . 12*5b, od  V?— lih  

w ś w ię ta  5*15 od  1. m a ja  do  30. w rz e ś n ia ) ,  0*ob w le c z , 
od J/« -  },1/» w d n ie  p o w s z e d n ie  8*35 w ie c z ó r  (od 1. do  
81 . m a ja  i o d  10. do  3». w rz e śn ia ) ,  9*1 b w ie c z ó r  (od i, 

c z e rw c a  d o  ,!ł* w rz e ś n ia  w ś w ię la l .
Do B r  z  u c !l o  w i c  5*50 r a n o  (od 7. m a ja  d o  ID w rz e ­

śn ia )  2*1} (04 7. u n i a  do  IŁ  w rz e ś n ia ) ,  
p o p o i. (od  7. m a ja  d o  ID w rz e śn ia ) .

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 p o p o i. (od 7. 
w rześn ia ) .

w ś w ię ta  2  26 

m a ja  do 20.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edłng; c z a s u  ś ro d lc o w o -e u ro p e js td e g o .

Bi o  IĆ ra JC B w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  o so b . 4*4D r a n o ,  posp . 7 r a n o ,  o s o ’>. 8*4u 

r a n o ,  o so b . 1*38 p o p o ł .,  p o sp . 2*24 p o p o ł., o so b . 6*25 popo ł. 
p o sp . 9*38 w ieczó r.

V> N. S ą c z a  pr-iea S n c lię  6-30 ra n o , 4*47 popo ł.
2  S u c h y  i W a d o w i c  d o  P la sz o w a  7*53 ran o .
2  Id s z a u y  d  o l .  od  1 l ip c a  d o  80  w rz e śn . 7*40 w lecz  
Z W i e l i c z k i  o so b . 11*15 r a n o ,  o so b . 0*60 w lecz.
Z O ś w i ę c i m  a  n a  S k a w in ę  o so b . 11.01 p rze d  po i. 

9*40 w ie c z .,  n a  T rz e b in ię  7*33 ran o .
2  W i e d n i a  p o sp . 6*u(> ru n o , o so b . 9*45 r a n o ,  p osp . 

2*48 p o p o ł., o so b . 5*14 p o p o ł., p o sp , 8*18 w ie c zó r , osob" 
10*1)8 w ie c zó r .

2  T r z e b i n i  11*59 w nocy .

X  U r a U o w a  odchodzą;
Do L w o w a  p o sp . 6*31 ru n o , o so b . 3*15 r a n o ,  o sob . 

11*—  p rze d  po i., p o sp . 2*49 p o p o ł., posp . 8*85 w iecz ., o so b ! 
9*—  w ie c z ó r ,  OM.»b. 10*50 w  nocy.

Do U ś w i ę c i  i u a  n a  S k a w in ę  o so b . 5*15 r a n o ,  o sob  
1*08 popol.

l)o  O ś w i e c i  m a  p rz e z  T rz e b in ię  o so b . 6*40 w lecz.
Do S D z m i y  d o ln e j  o d  25  c z e rw c a  do  30 w rz e śn ia  

o so b . 8  ran o .
D o li u s i a t  y  n a  p rz e z  S n c lię  9*»5 p rz e d  poł. 
l)o  H y r o w n  p rz e z  S u c b ę  7*55 w ie e z .
D o  T a r  u o w a  o so b . 0*15 w iecz.
Do W i e l i c z k i  m ie sz . 1*18 p o p o ł.,  m iesz . 8  w iecz. 
Do W i e d n i a  o so b . 5*32 r a n o , p o sp . 7*25 ru n o , osob . 

9*20 r a n o , o so b . 2  p o p o l., p osp . a*3l p o p o ł., p osp . 10*wiecz! 
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*1D popoł.

T E A T R  hr. S K A B B K A

p o ć L  f i y r e ł r o y ą  L  a d  - w i ^ o  H a l l e r a .

W  piątek  dnia 27 kw ietn ia  1900 r.

PANNA ŻOŁNIERZE!
( M a m s e l l e  T o a r b i l l o n )

kro tocliw ild  w 3 a k ta c h  K urta  K ra a te a  i H e n ry k a  S to b itz e ra ; 
tłum . M. S ach orow sk i,

OSOBY;

P aw o ł R oland, k o m p o zy to r 
-\n ro lja , joą-o żona
M aurycy L eb u rd ieu , fab ry k , czekolady
K lara , joą-o żo n a
G aston , ich  sy n
L ia n a  T ourb illon
i\av o lin , p u łkow nik
B lanka , je g o  żona
E m il S e r ig n a n , p o ru czn ik
D ubois, s ie rż a n t
B enno it, k a p ra l
K a ro lin a  s iu z ąc a  u  p. R olandów
Milli
F ifli
P o licy a n t 
P ie rw sz y  re k ru t  
D ru u ie  „
S zy ld w ach

p. F e ldm an  
pni G o s ty ń sk a  
p. K w ia tk iew icz  
p n i C ichocka 
p. W alew ski 
p n a  O gińska 
p. J .isvorski 
pni K w iec iń sk a  
p  W ostro w sk l 
p_ Z ejdow sk i 
p. W y so ck i 
pu i M odzelew ska  
p n a  N ałęcz  
pna M icińska 
p. B ie leck i 
p. H ugo t 
p. R ocheńsk i 
p. T ch o rzew sk i

Ż ołn ierze . — R zecz d z ie je  s ię  za  n a sz y ch  czasów . A kt l-szy  
w faryżu u R olanda , a k t  II. i III w k o sz a ra c h  w N euville  

pod P a ry żem .

m s ~  Początek jo oodźunffe 7.

C O L O S S E U M
pora . a - y r r e l r o y ą  E H W E S T A  aTEEOESIŃr-^. 

c o d z i e n n i e  w s p a n i a ł e  n r z e d s t a w i  i"iie.
W y stęp  n a jw ię k sz y c h  a r ty s tó w  całego  św ia ta . O becny 

p ro g ram  do 29-go K w ie tn ia . — Od 30-go K w ie tn ia  n o w y  w sp a­
n ia ły  p ro g ram . — W n ied z ie lę  i św ię ta  dw a p rzed staw ien ia . 
P o c z ą tek  o g o d z in ie  8 w ieczorom . C eny  b ile tó w  podane na  
afiszach  B ile ty  w cześn ie j do n a b y c ia  w  b iu rze  d z ien n ik ó w  
P  l o h u a ,  u lic a  K aro la  L udw ika. 2166

Drobne ogłoszenia.

Kupne i sprzbiteż.
. e p i a u  k ró tk i, dobry , 

p rz e d a m  z a  170 zi Ły- 
,v 4  2237

91 pi:; p ięk n eg o , m łodego 
* “ ■ m opsa, R ottach , ul K ró ­
la  J a n a  1 U l .  2243 L

W& rezerw a ty  w y  fran  cuskie  
“ - na jlep sze j jakości, w y ­
sy ła  d yskre tn ie  handel ga ­
la n te ry jn y  Sw aryczow skiego ' 
w Tarno/iolu, tuzin 160 i 2 z ł  
‘tJ  ct. n a jde lika tn ie jsze  ryb ie  
3. 4 i 6 złr . Towar św ieży .

1650

\h£:vfc.gaaa a  S t a w a  ]/2 k ilo  75 
®- |5 t., „G yryusz“ ul. 3 M^ja 
i. 2, Lwów 1792

1 i & o m i m o ,  że  w olna i roz- 
-®- lia r o 30 proc. p o d ro ża ły  
sp rzed a ję  k o łd ry  i m a te ra c e  
ja k  długo zap as  s ta rc z y , po 
d aw n y ch  cen ach ! Sk iad  i p ra ­
co w n ia  k o łd e r i m ate racó w  
J ó z e f  SCH USTER, Lwów, Ko­
p e rn ik a  5 C enn ik i g ra tis . ii9P>7

M o c i u ł  p a ro w y  o 2 8 Q  po­
w ie rzch n i o g rzew a ln e j 

z b n leu re m  i kom ple tnym  g a r ­
n itu re m  do o p a la n ia y l bezp ie ­
czeń stw a , w n a jlep szy m  stan io  
sp rz e jia f ln n a : F ilip  L ieberm ann  
f a r r y k a  s]iirytuji:u i drożdży  
w S tan is ław o w ie  2000

O iin w  n i e  p t» 3 t« jo w e  po
Tecii F e liltś  ’’ K siążk iew icz  

na w y staw ie  przem . k ra jó w , i 
p rzy  ul. Ja g ie llo ń sk ie j I Ig! 
C en n ik i n a  żąd an ie . 2112

O l ic z n e  wyp-awy k u e b e n n 0;
Kredwnsn. S zafark ij Sla 

bany , Stoły, Ł ó żka , S tc lp ice  
n a ita n ie j  u K aro la  M ydlarsk ie­
go, ni. K u rk o w a  14, za  S trze l­
n ica . 2173

Mo w e r  p ra w ie  n o w y  za 
’ 90 zł. sp rz e d a  O bm iński 

Ł yczak ó w  14, II. p. 2194

Sm tf iM ln o  dw a ia z y  d z ienn ie  
fllbiiU tnlu tn iS i io  śm ie ta n ­

kow e, Bryndze w io sen n ą , Rydze 
marynowane, Marmoladę m orelo- 
wrą i pom idorow ą, K om poty  
su szo n e , Kartofelki inlode, Gro­
szek w s t r a j k a c h  i Kalafiory 
p o leca  n a jta n ie j Z. żanissiro- 
w i c z  i  sip. L w ów , A kadem i­
ck a  6 2201

T a c z l i ł  m ożna  dostać  w Za­
rząd z ie  dóbr K reców , 

es. p. T yraw 'a w o ło sk a , w zór 
do o g ląd n ię c ia  w e L w ow ie 
u p. A lb ina K ra jew sk ie g o  8.

2217

Mi c y l t l  dam sk i do sp rz e ­
d an ia , pi J u r a  7, d. 8, 

o g ląd ać  m ożna  do 11 r. 2234

10 oleandrów 25-lófinełi, 3 ni. 
w yso k ie  do sp rzed an ia . 
Uł S łodow a 4. 2230

I S o w e r y  z u a jlep szy cb  fa- 
oryk n a j ta n ie j1 ty lk o  

w h an d lu  E d .‘ HAV. RANKA 
Lwu w. 2055

I iołuresy iitófcttawe
i  l ian tl low e .

B ^rznchow ice . W illa o b sze rn a  
4 ® do su rzed an ia . A joncya 

d z ien n ik ó w  — Lw ów , S a ia ż  
H ausm nua 9. 2239

z tra fik ą  tan io  do 
sp rz ed a n ia  zaraz . Adres 

w A dm inistr. , ,S lo w a“. 2204

K a n i i e n i c a  d w u p ię tro w a  
7, w olnej rę k i  do sp rze ­

dania . W iadom ość C horążczy- 
zn a  13. 2209

dzierżaw y w ic k sz g -o  mjt- 
ją ik n  z iem sk ieg o  poszu­

ku ję . „A gronom ", p.-r. 
Posred . w ykluczone

Lwów.
I§ć

W Brziicnowicacli pod Lwowem

P e n s j o n a t  
S. N a g a n ó w  s i ł ie g o .
P o k o je  w ygodnie  um eblow ane. 
K uchn ia  we w łasnym  z a rz ą ­
dzie, b izionki. D o jazd  k o leją , 
w m ie jscu  po czta  i te le g ra f , 
n a  żąd a n ie  pow ozy. W oso­
bn y m  dom u k ilk a  pokoi d la 
pań , p o trzeb u jący ch  op iek i p rzy  
rodzin ie  w ła śc ic ie la  Z ak łada . 
C eny  b a rdzo  p rzystępno . Z gło­
sz e n ia  p rz y jm u je  Z arząd. (2241

ęg> pokoje  z k u chn ią , II p., 
zaraz, K o ra ln ick a  8. (2232

T2 p oko je  z-ogrodom  od 1-go 
“"  m a ja  z p rzy n ależn o śc iam i 
tS p o ko ik i u m eb lo w an e  lub n ie  
z araz , a i t a j n f a  na  4  konie 
w o jskow e od 1 m a ja  do w y­
n a ję c ia  p rz y  u licy  K urkow ej 
1. 14 2007

M a j a  I S  ca ły  p a r te r  
do w y n a jęc ia  n a  in te res . 

W iadom . u  w łaśc ic ie lk i. 2182

JfiT i. G o l ę U i a  7 , 5 pokoi, 
**-' p rzed p o k ó j, k u ch n ia , sp i­

ż a rn ia  — 3 pokojo, k u ch n ia , 
s ta jn ia , w ozow nia  od 1 m a ja  
do w y n a jęc ia . 2196

g L l o U ó j  d la  p o w ażn ie jsze j 
**- osoby ład n ie  um eb lo w a­
ny, do w y n a jęc ia . W iadom ość 
P a sa ż  H ausm uua 1. 3, H p iętro  
lew e  drzw i. 2199

ikisibsiaiifoi r ć in o .

C H O RO BY  weneryczne
o b o j g a  s*Ce£ i sastarsałę, skór­
ne c h o r o b y  k o 1 n ę o  i  n a r z ą d u  
m o c z o w e g o  l e c z y  r a d y k a l n i e  

s p o c y a l i s t a  X 3 r .  E ^ r i s c l - i . .
K a ż m i e r z o w s k a  3  II. n i ę t r o .  

M i k r o s k o p i c z n e  b a d a  n i  a  c h o ­
r o b o t w ó r c z y c h  g o a i « l v « I i Ó W  

w  g o d z .  o d  8—1(1 i 2 — 6. .

Dr. W . KRET0WIC2
o rd y n u je  w  

m ieszka Huus W arschnu, 
K aisersirasse. 2240

T ^uhpan  p rzesia ł lis t poste-r. 
g łó w n a  pócztn. J-ł

M arya  Elsiai&k
L w ów , ul. A kadem icka  lff. 

p ow róciła  z W ied n ia  i poleca 
oblito zao p a trz o n y  magMzyn 
w kapelusze p ^ r j sale i w ie­
deńskie, ja k o te ż  p rzy jm u je  
k a p e lu sze  do u b ie ra n ia , p rz e ­
ra b ia n ia  po um iark o w an y ch  

cenach . 1981

a) i ‘ossfjkuoaiie.

gSGStarszy pomocnik z dzia łu  ko-
rz en n e g s , szy b k i w obsłu ­

dze, z do b rą  rek o m e n d ac y ą , 
poszuku je  p o sad y  od czerw ca, 
n a  żąd an ie  z ło ży k u n ey ę . Wij® 
dom ośe w B iu rze  dzienn ików  
B uchstaba , Lw ów . 2236

^l^ucf-alter-fackow iec, k a w a le r  
p rzy jm io  u p o rządkow an ie  

raełiuuków , za ło żen ie  k siąg  
tak ż e  w g o sp o d a rs tw ie  w iej- 
sk iem , lub też  m n ą  s ta łą  lub 
chw ilow ą posadę  ^ g ło sz e n ia : 
M alećjd, ul. C iio rażczyznv  5, 

2149

b) Zao/iar<fio(me.

iĄ, d n o k a t  w  obw odow ym  
A’5*4- m ieśc ie  p o szu k u je  l i o n -  
O y p i H t ą -  B liższa  w iadom ość 
w b iurze  P iohna Lwów. 2008

y  powodu zmiany w majętku, 
poszukuje się dla ruty lowa- 

ueyo i energ;oznogo [Bząi!cy dolir
odpow iedn ie j posady, a  w da­
nym  ra z ie  m ógłby  po roku  go- 
jipocłąrsłw o wzirjć vi dzierżawę. 
W raz ie  po trzeb y  m oże złożyć 
większą kaucyę. — T enże  je s t  
w najlepszym , w ieku , żonaty , 
z m ulą  fam ilią , m a ro ln icze  
szk o ty  i d łu g o le tn ią  p ra k ty k ę  
z w zo ro w y ch  dóbr, w ład a  j ę ­
zyk iem  polsk im  i n iem ieck im . 
O ferty  pod „D. M.“ Z arząd 
dóbr Isk ań , op. D ubiecko . 2023

A r .  S. Fraenkcl, adwokat w Si 
*“■* kalu, poszukuje rutynowani 
go kcncypienta Posada zaraz  c 
objęcia. 2170

drogueryi zn a jd z ie  um ie- 
szezen ie  p ra k ty k a n t 

z lepszego  dom u. O ferty  a d r . : 
A. 1 v, A jen cy a  dz ien n ik ó w  Pa- 
s :ż H ausm ana. 2221

W d o ln y c h  panien do krawiecozy- 
“ zny potrzebuję zaraz . Głu- 

choyjska, ul. Kochanowskiego l d .

jljJL a rs zą  osobę, służącą, poszu- 
k u je  C hw ojka, ul. K oper­

n ik a  16. 2155

Główna w ygrana 100 OOP koron.

P R O M E S Y
m 3".o Losy ausir. Zakiadu kredytów. II. ei,

do c ią g n ie n ia  5 m a ja  
sprzedaje po 2 kor. i stempel 1 kor., razem 3 koron 

B om  bankowy i kantor wym iany

S O K A L  i  Ł I L I E N ,  L w ó w
Zleeema z prowiucyi załatwiamy odwrotną pocztą
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j3iale i piękne ręce!!
BTressieiu w B t » 5!*-■2 hX

Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie­
leją, wy (delikatnieją po kilkakrotnem natarciu.

iŁmwmi, S ło ik  80 e t .

m  ISTMATOWICZ
S k lep y  w ła sn o : w e  L w o w ie ,  K r a k o in ie ,
m-l/śht, Cnerniowcfteb, oraz we wwystklch pienrsz
rzędnych aptekach drojaeryacb. sklepać. m H  fryzyerskic

2 drzewa „Lianum sanetum"

ę ^ l e

B i L M i n  n a  g a s e t y  
Skurki do kijów  bilardowych

K reda do kijów  i tab liczek  
Znaczki pod kręgielki 

Piótno je d w a b n e
do zak le ja n ia  sulcna

KIT do kijów, SYNDETIKON 

Tacki kauczukowe pcd szklanki
p o leca  2096

A ! Ś  j- i .  ubrjer
L w ów , R y n e k  SB.

a je p s z e

b ib u łk i

i i  8 41 «Z'<S

w k s ią ż e c z k a c h
X, j»  a  j r  i  s* 82 ^  sa  s  «  «> i t  

w y ro b u  3 -  T T n T * . Z W f . e r r r . 0 j 0 ' W ' 3 l ^ I e g ' 0  w e  L w o w ie .
<1® sa a b .y c ia .  “1ŁSS

%
i 7*

M a g - a z y u  M ó d  216fe
h ||  Oi

i w  - r r  j  Jm  t o W
■ p i

(Jssielloash 7,1 %, róg ul. Trzeciego Maja) N |
i p c e c a  3 A O .  s e z o n i l ) l
1  h k a p e l u s z e  d a m s k i e . M  1

aP  r o " w a .d .E

‘UJ

: o n a  d o t y o h c s a s

akcyjne Towarzystwo Handlowe
dzia ły :

W ę g ie l  k a m  te n  u y ,  S i k a w k i  i p r z i /O o ią ;  p o ­
ż a r n e ,  W ę ż e  p a r c i a n e  4 g u m o w e

objęło nowo fiWarte 129 i

L w o w s k i e  B i u r o  h a n d l o w e
p^zy ulicy Kościuszki 4.

f l t p o r t  k o n i e s y n y !
Szanownych Odbiorców naszych, którym z powodu wyczerpania 

zapasów, odmówiliśmy w ubiegłym tygodniu p rz y ję ta  zamówień, 
uwiadamiamy uprzejmie, że otrzymaliśmy śwież}' transport koniczyny 
czerwonej, wolne] od kanianki, nie amerykańskiej, o należytej czy­
stości i sile kiełkowania. 2isi

P IE R W S Z Y  BSCS

ZD Q 2v^ TDLL'. iL. w e  I w o  w ie
(F irm a k o n tro lo w an a  p rzez  k ra j S tacyo  uo tan iczno-roh iiczą).

§ 8 T  Czas zażądać oferty na K o s i a r k i  amerykańskie lic. Connicka.

, Hr Hr Hr jr Hr Hr Hr Hf H rd, Hr Hr Hr\ < r r r - t - T i  rr-va \r (Vi-'n fi'5'a

L W O W S K I  A K C Y J N Y

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
Kai o!a ludw ika I. 3, 5. piętro

U dzie la  pożyczki n a  z a s t a n y :  
K osztow n ośc i wszelkiego rodzaju, 
P a y ie ró w  w a r to śc io w y ch  i 
P rzed m io tów  cen n y ch  w ogóle. 

P rocent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pozyczki. 1018

B .u t o  o t w a r ta  ocl 9 -1  i  3 - 6 .

Bardzo praktyczny w  podróżach, 
używaniu. Badany przez

A ttsst. W iedeń , 3/7 1387)

Niezbędny po 
sanitarne.

I

ł u n a n j  z a  n a j l e j - s / j '  p r e p a r a t  oo

c ą a ‘̂ r ą z 3 ' < 5 ^ ^ Ł a . S L  z ę ^ b ó ^ A T * .

U suw a po k ró tld e m  u ży w an iu  g ru n to w n ie  szk o d li­
w e g rzy b k i, k tó re  w  n iez liczo n y ch  ilo śc iach  tw o rz ą  się  
u s ta w iez u ie  w  jam ie  u stn e j i o s ia d a ją  na  d z ią słach  i zę ­
bach  - •  o raz  uży cza, aż do późnej s ta ro śc i dobrego  t r a ­
w ie n ia  i zd row ia, 1552

D ra  L U D W I K A  S C H W E I I B U R M

U z d r o w i s k o  i w o d o l e c z n i c a  Z u c k m a n t a !
f W  S Z L A E K 7 7  a,-u.str3ra,cłsŁrrj.).

H idro-elektroierapia. E le k try czn e  kąpiele dwucelowe. G im nastyka  leczn icza , M ięsieme. 
K uracye d ye te tyczn e , terenowe. Ś liczne położenie. Bardzo w ygodne odpowiednie ui-zę- 
dzenie. Now o zbudow ana: v ri« -IK ;i s a l t s  S t o l o i t  .i. około 150 m. d ług i f  iic m sa ilł i psss- 
5 i « j e  t o w a r a y s K i e  — w szys tko  p a r ą  © g - r z c w n n e  £ e i f c R t r y e ie i i te  o ś w i e s i a a e .  — 

Ceny p rzystęp n e . P rospektu  darmo i  opłainic. 1910

Dr. Jozefa Zakrzewskiego
i Karola hichtmana, inżyn, cyw.

Sanatoryum i Zakład woiiolfżiiiczy 
Msts®wewi«st poczta

L w ó w

u e c z e n ie  w odą. E lek try zo w an ie . G im n as ty k a  leczn icza . U rzą ­
d z en ia  w y tw o rn e . N ow o u rząd zo n y  sa lo n  do z eb rań , m ie jsce  
do zab aw  n a  w olnoni p o w ie trz u  (e ro ąu e t, l a w n - te n u is  dw ie 

k rę g ie ln ie , b ila rd , czy te ln ia  itd.) 2137
S ezon  o d  k o ń c a  m aja  do k o ń ca  w rz eśn ia . — N a żąd an ie  

p ro sp ek ta  w y sy ła  s ię  o p la tn ie  T elefon  zak ład u  w  M aryów oe, 
nr. 672. — A dres le k a rz a  k ie ru jąc e g o : Lwów, ul. Słowackiego 5, 
telefon nr. 684. 2137

f aiiic mmm zawijają swi jiie im
w  p ierw szy m  rzęd z ie  u ż y c iu  n a jp rz y  
jem n ie jsz e j, n a jsk u te c z n ie jsz e j i n a j ­
s ł a w n i e j s z e j

O r y g in a ln e j  p a s t y  P o m p a d u r
w y n alez io n e j p rzez  śp. dr. m. A .  I t u a  
T en  śro d ek  p ięk n o śc i sp ra w ia  p rz y  u ży ­
ciu  żyw ą, św ieżą  cerę , o lśn iew ająco  
p ięk n y  l e i n t  bez zm arszczek , aż  do 
n a jp ó ź n ie jsz e j s ta ro śc i, u su w a  p o dgw a- 
ra n cy ą , tw p rzec iw n y m  ra z ie  zwra-oa się  
p ien iądze), p ieg i, p lam y  w ą tro b ian e , 

cze rw o n o ść , w szy s tk ie  n iec zy s to śc i 
sk ó ry , z u sto so w u ją  j ą  w  u ży c iu  ju ż  od 10 la t czło n k o w ie  ro ­
dzin  p a n u ją cy c h , a r ty s tó w  itd ., co s tw ie rd z a ją  św ia d e c tw a  i 
l is ty  d z ięk czy n n e . D ow odem  d o b roci i n ieszk o d liw o śc i teg o  
ś ro d k a  je s t  l i i - l e ł n S  , s łv z e c i ą a  c z a s u ,  w k tó ry m  to 
s ią ce  teg o  ro d z a ju  śro d k ó w  p o w sta ły  i zn ik iy . C e n a z a ty g ie -  
lek  na  0 m ies ięcy  1 zł. 50 et. v u t l i i  n a  p r ó b ę  z a  s z t u k ę  
5 0  c t .  1217

M l e k o  F o n i p a d o u r  
p o k ry w a  sk ó rę  n a ty c h m ia s t m leczn ą  b ia ło śc ią  i p o zo sta je  n a  
tw a rzy  n a w e t po zm yciu . F lak o n  o ry g in a ln y  1 zł. 50 ct. My­
dło P o m p ad o u r różow e, 80 ot. P u d e r  P om p ad o u r różow y, k re ­
m ow y, b ia ły  1 '25 zł. — N ależy  się  zw rócić  z zup ein em  z a u ­
fan iem  do i l i ł l i c l i i l i n )  R M Ś  wdosvy i S y nów  (Anton R ix  
& E ru d er), k tó rzy  je d y n ie  w y ra b ia ją  p raw d z iw e  p re p a ra ty  
d ra  R i:;a  W i e d e ń ,  l V a t e r s > t i ' a s s e  BO. P rz y  zak u p n ie  

n a le ży  p rzy jm o w ać  ty lk o  o p lom bow ane pak ie ty .
We Lwowie do nabyc ia  u Z y g m u n ta  H ack e ra .

ospie .

Wielki skład

kul i k ijó w  b ila rd o w y ch , polo- 
oafin w szech stro n n ie . Z g łębo­
k im  szacu n k iem  M a u r y c y  
A t id ic a s z e K  fa b ry k a  b ilardów
L w ó w ,  S k a r fo k o w s k a  4 3 .

WHSm
2 0 5 6

Si* ÓS

(jNigdzięS!
nio m ożna dostać n a  sezon 
w iosenny i letn i pod względem  
elogancyi, trw ałości i  dobroci 
m aterj-ału, lepiej w ykonanego

ja k  tylko w  najw iększym  m a­
gazynie obuw ia w łasnego w y­

robu  I6-Si

Jana Rybińskiego
Lwów, ul. Pańska 13.

'Mt śs ±  & ±  śs ąfe # # # f  śę ±  ik  ±  ąfe śfe śte &'§_

K I Ł I M T
Sk-i’W si

m
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-ifs

M i

%

&
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z  p r a e d s ł i e j  
o w . e p J  w d s j

1288 sp rzed a je

Towarzystwo tkackie w fiRnianaeli
w w łasnym  m ag a zy n ie  w  G lin ian ach , ja k o te ż  w ba 
żarach  Z w iązku  przem yslovvego we L w ow ie, K ra ­
k o w ie , P rzem y ślu , T arnopo lu  i N ow ym  Sączu, tu ­
dzież n a  W y s t a w i e  © IL a z o w  p r z e m y » B u  K r a  
j e w e g o  W e  L w o w i e .  — C eny  u s tan o w io n e  p izez  

Tow. są  w y raźn ie  ozn aczo n e  cy frą  n a  k ilim ie .

W

I
1 5

U l-u
"WET Lipnikach, poczta Jslościska, są  na sprzedaż 

-  ■ itSs* S tó ż e  E Z ta m o w e  w pięknych g a tu n ­
kach, jednoroczne, s i l n e  2227

w y so k ie  na l/s m e tra  po 40 h e lle ró w  sz tu k a
w y so k ie  n a  1 m e tr  po 60 h e lle ró w  sz tu k a
w y so k ie  n a  2 m e try  i p lączące  po 2 kor. „

E ó ż y  z; n s s - ^ r a l n a i i a g p  o  l O  ł i e l e r .  ć l r o ś s j .

Aparat fotoŷ aliozny

M
l i ,

si*

BŁYSKAW ICA 
f k - r - z ł . i - 9 0 'S ip
k tó ry m  k a ż d y  bez 
w iad o m o ści p rz ed ­
w s tę p n y c h  m oże 

k o m p le tn e  fo to g ra ­
fio sp o rząd zać. Ł a ­

tw a  p ro s ta  m an ip u laey a . Roz- 
m la . 5X 5- C ena kom ple tnego  
a p a ra tu  fo tog raficznego  z w szy­
stk im i p rzy b o ram i z p rz y s tę ­
pnym  po lsk im  opisem  w e le ­
g a n ck ie j k a se tc e  E -:K .. — 
W iększy a p a ra t 7 X 7  z obje- 
Irtyw ein i liczn y m i p rzy b o ra ­
m i 3  as i .  W y sy łk a  za  po b ra ­
niem . Jedyne miejsce zamówienia:

M . R U M » 1 B A K !2 N
Wlou 12, 3'9t®5Sta»8 3

15

ISowo otworzony

Gddział m e i j o r a c y j n y
Lwowskiej Filii

Banku Sal. ula handlu i p rzem y słu
\ x l -  T a , ^ I e 3 1 o r L £ l s : a ,  3 -

W H jlc o n u je  w s z e l k i e  p r a c e  m e l i o r a c y j n e ,  jako to
■■zdjęcia planów, ;ivygotoivywanie kosztorysów do drenowania pól, 
nawodnienia i odwodnienia ląk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek etc., i poleca się do praktycznego przeprowadzenia 
poicyższych prac. Finansowanie uskutecznia się podług każdora­
zowej szczególnej umoioy. W  razie jn ż  gotowych planów, nastąpić 

może na podstawie tychże wykonanie pracy.

I & y r e k e y o ®

J 3
u trzy m u je  n a  sk  adzie

A lo j z y  H i ib n e r
L w ó w 9 l i y n e k  3 8 .

NcwośćdlaPańl.
T a n i o  e l e g a n c k o  

i  g u s t o w n i e
w y k ań cza  s ię  -w k ró tk im , 
c z a s ie  podiug  o s ta tn ich  
ż u rn a li w sze lk ie  su k n ie , 
w  p r a c o w n i  s u M ż h  

liaifesd&ieh. .
„ F  L O J S  A 44

J a g ie l lo ń s k a  7 . (rtt ' 3 Maja).

P rz y jm u je  całe  sukn io  
do sk ro je n ia  i  fa stry g o - 
w an ia . 1759

na
w y jed n y w a  i sp rz ed a je  we 

w szy stk ich  k ra ja c h  16

iażyn ier K. Cssowski
Międzynarodowe M ara patentowe 

w Berlinie W., P o tsd am ers tr 3.

P M I p la m y  na tw a­
r z y  i  inne nie­
czysto śc i sk ó ry  
zn ika ją  j u z  pc 

siedm iu dniach zupełn ie i 
nie wrócą więcej' po  użyciu  
dra Christ offa znakom itej 
n ieszkod liw ej AIV.BRAC"EME 
P raw dziw e ty lk o  w zielono 
opakow anych słoikach szklan- 

n ych  po 80 ct.
Skład  g łów ny dla Lwowa  

A pteka  pod sreb rn ym  orłem  
Z. R u ck era ; w  K rakow ie: 
apteka E. B e ll era, W. .
A-a; w Brodach: apt. L . i i ja 7 
lira

N E k ł a l c m  Spółki w ydawniczo-! \vo Lwowie, S t o w .  zar. z ogr. poręką drukarni „Słowa Polsidego" we Lwowie, pod zarządem  Z. Hałacinskiego.


